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NOW I DOKTORZY HONORIS CAUSA  PAPIESKIEGO WYDZIAŁU TEO LO G ICZN EG O  WE W ROCŁAWIU

Urodził się 9 sierpnia 1929 r. 
w Źrebcach k. Szczebrzeszyna. 
Święcenia kapłańskie przyjął 
w Lublinie w 1953 r., uzyskując 
wcześniej magisterium z teolo­
gii w zakresie historii Kościoła. 
W latach 1956-1958 pracował 
w redakcji Encyklopedii 
Katolickiej, jako administrator 
naukowy; jednocześnie był 
prefektem w Gimnazjum Sióstr 
Kanoniczek na Podwalu.

redaktorem  „Roczników Teologiczno- 
-Katolickich" z. 2 (1976-2000, po 1992 r. 
„Roczniki Katolickie"), członkiem Rady 
Naukowej Instytutu Naukowego Jana 
Pawła II, członkiem Komitetu Nauk Filo­
zoficznych PAN (1984-1989), członkiem 
Centralnej Kom isji ds. Tytułu Nauko­
wego i Stopni Naukowych (od 1991 r.), 
członkiem czynnym TN KUL. W 2004 r. 
przeszedł na pełną emeryturę.

Ksiądz prof. Czesław S. Bartnik jest 
autorem  ponad 3250 publikacji, w tym 
95 książek. Ponadto jest promotorem 63 
doktoratów i 479 m agisteriów  i licen-

filozofii dziejów, teologii historii, teolo­
gii rzeczyw istości ziem skich (dziejów, 
polityki, w yzw olenia, społeczeństw a, 
k u ltu ry , l ite ra tu ry , p ra cy , p o k o ju , 
Europy), m etodologii, herm eneutyki, 
F o rm g esch ich te , T ra d ito n sg e s c h ic h te  
i R edaktion sgesch ich te  oraz ogólnych 
konstrukcji personalizmu filozoficznego 
i teologicznego.

Ksiądz prof. Bartnik otrzymał różne 
odznaczenia i nagrody, m.in. Lubelską 
Doroczną Nagrodę Naukową Praemium  
Scientiarum  Lublinense za rok akad e­
micki 2002/2003, tzw. Lubelski Nobel

Ks. prof. Czesław Bartnik
D ziałalność dydaktyczną zainicjo­

wały wykłady z teologii fundamental­
nej (traktat eklezjologiczny) na kursie 
zwyczajnym „A" W ydziału Teologicz­
nego oraz w W yższym  Sem in ariu m  
OO. K apucynów  w Lublinie w roku 
akademickim 1957/1958. Jednocześnie 
wykładał starożytną i średniowieczną 
historię Kościoła na kursie zwyczajnym 
„B" dla św ieckich oraz prow adził se­
minarium z filozofii historii na IWKR. 
W roku następnym  podjął w ykłady 
z historii filozofii na kursie zwyczajnym 
„A ". W  1963 r. został adiunktem w Ka­
tedrze C h rysto logii A p ologetycznej. 
Pełnił funkcje ad m inistracy jne i w y­
chow aw cze w W yższym  Sem inarium  
D uchow nym  w Lublinie jako prefekt 
(1 9 5 9 -1 9 6 6 ) i n a stęp n ie  w icerek to r 
(1966-1973). Dzięki stypendium kard. 
Karola W ojtyły odbył studia uzupełnia­
jące z teologii historycznej w Instytucie 
Katolickim w Paryżu u J. Danielou oraz 
na Uniwersytecie Katolickim w Louva­
in u R. Auberta, G. Thilsa i G. Philipsa 
w latach  1967-1968 . H abilitow ał się 
w zak resie  teo log ii fu n d am en taln ej 
i teologii historii w 1966 r. na podstawie 
rozprawy: Teologia historii według Leona 
W ielkiego. W 1969 r. otrzymał Katedrę 
Historii Dogmatów (na Sekcji Teologii 
Dogmatycznej). W 1974 r. uzyskał tytuł 
naukow y profesora nadzw yczajnego, 
a w 1979 r. -  profesora zwyczajnego.

Ksiądz Profesor pełnił funkcję kie­
row nika Katedry H istorii D ogm atów  
(1969 -1 9 9 7 ), następ n ie  p rod ziekana 
(1973-1975), od 1976 r. był przewodni­
czącym Sekcji Teologii Dogmatycznej, 
od 1968 r. współpracownikiem redakcji 
Encyklopedii Katolickiej, a także głównym

logię, teologię ju d eo-ch rześcijań sk ą, 
antropologię, naukę o słowie, metodolo­
gię, personalizm , teologię świadectwa, 
naukę o czasie. Prace licencjackie i ma­
gisterskie pisane w Katedrze H istorii 
Dogmatów dotyczą dużo szerszego za­
kresu tematycznego: poza klasycznym i 
tematami teologii dogmatycznej także 
dziejów  m yśli ludzkiej, historiologii,

(6 I 2004) i Nagrodę Tow arzystwa Na­
ukowego KUL im. I. Radziszewskiego 
za rok 2005. W  2006 r. został uhonoro­
wany Odnowieniem Doktoratu na KUL. 
O dorobku intelektualnym  ks. prof. C. 
Bartnika napisano już ponad 60 prac 
naukowych, w tym dziewięć rozpraw 
doktorskich w kraju i za granicą oraz 
jedną habilitację (Ukraina).

cjatów . O pracow ał 99 recenzji 
doktorskich oraz 212 habili­
tacyjnych i profesorskich. 
Inspirow ał wiele prac ha­
bilitacyjnych i doktorskich 
z wielu dziedzin teologicz­
nych i pozateologicznych 
(z filo z o fii, p sy ch o lo g ii, 
historii, socjologii, prawa, 
ku ltu ro log ii, języ k o zn aw ­
stw a , lite ra tu ro z n a w s tw a , 
re lig ioznaw stw a, h istorii dy 
plomacji). Obejm ują one ekle­
zjologię, chrystologię, 
historię zbawienia, 
teo log ię  narodu ,
Eucharystię, teo­
log ię p o litycz­
n ą , t e o lo g ię  
św iata, teolo­
g ię  s p o łe c z ­
ną, teo lo g ię  
re lig ii, te o ­
logię kultu­
ry, teologię 
literatu ry , 
teologię li­
turgii, m i­
stykę, ma- 
r io lo g ię , 
a t e i z m ,  
e sch a to -
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BŁOGOSŁAWIONY KS. GERHARD HIRSCHFELDER (1907-1942)

giczne na Uniwersytecie Wrocławskim. 
Utrudnieniem w ówczesnych realiach 
przy przyjęciu go do Seminarium Du­
chow nego okazało się jego nieślubne 
pochodzenie, jednakże ta przeciwność 
z o sta ła  p rzezw y ciężo n a . O trzy m ał 
wszystkie stopnie święceń, jakie w li­
turgii przedsoborowej były obecne na 
drodze form acji przyszłego kapłana. 
Tak więc 22 X I 1931 otrzymał święcenia 
subdiakonatu, a 29 XII 1931 święcenia 
diakonatu. Zw ieńczeniem  jego drogi 
ku kapłaństwu były święcenia prezbi- 
teratu, które otrzymał z rąk kardynała

W każdym narodzie znajdują 
się ludzie będący świadkami 
wiary i postępowania godnego 
chrześcijanina. Są jednak ludzie, 
którzy potrafią nawet po swojej 
śmierci stać się posłańcami 
pojednania pomiędzy narodami. 
Do takich ludzi należy ksiądz 
Gerhard Hirschfelder, nowy 
błogosławiony wywodzący się 
z Dolnego Śląska.

Urodził się 17 I I 1907 w Kłodzku na 
Dolnym Śląsku, jako nieślubne dziecko 
M arii H irschfelder i O sw alda W olffa 
będącego właścicielem fabryki i sklepu 
z tkaninami. Ochrzczono go 19 II 1907 
w Kłodzkim kościele pw. W niebowzię­
cia Najśw iętszej M arii Panny. Chrztu 
udzielił mu miejscowy wikary, ksiądz 
Bergmann, a nadano mu imiona Ger­
hard, Franciszek, Jan. Lata dzieciństwa 
spędził w  Kłodzku. Od wczesnej m ło­
dości przejawiał pragnienie pozostania 
księdzem, co objawiało się przez zabawę 
w odprawianie mszy świętych i wygła­
szanie „płom iennych" kazań. W  roku 
1913 rozpoczął naukę w szkole ludowej 
w Kłodzku, a w roku 1918 przyjął sa­
krament bierzmowania przyjmując imię 
Benedykt. Na ukształtowanie umysłu 
i ducha młodego Gercharda wpłynęło 
zarówno jego wykształcenie, które zdo­
bywał w Państwowym Katolickim Gim­
nazjum w Kłodzku, cały czas udzielając 
się w Federacji Niemieckiej Młodzieży 
Katolickiej.

W  roku 1927 zdał maturę i 4 maja 
rozpoczął studia filozoficzne i teolo-



onkm

Adolfa Bertrama w katedrze wrocław­
skiej. W yświęcony został dla Hrabstwa 
Kłodzkiego, które było pruską częścią 
archidiecezji praskiej.

Sw oją m szę prym icyjną odpraw ił 
w kaplicy S ióstr Służebnic N ajśw ięt­
szego Serca Pana Jezusa w Długopolu 
Z d ro ju , a na obrazku  p rym icy jnym  
umieścił motto swojego kapłańskiego ży­
cia: Chrystus nasz baranek paschalny został 
zabity. Alleluja!!! Słowa te już niebawem 
miały się spełnić i w jego postępowaniu, 
gdy naśladując swojego Mistrza, był mu 
wierny, aż do ofiary ze swojego życia.

W okresie od 1 IV 1931 do lutego 1939 
roku posługiwał jako wikariusz w parafii 
pw. Św. Bartłomieja w Kudowie-Czerm- 
nej, u boku ówczesnego proboszcza tejże 
parafii -  księdza Augustina Hauffena 
(1885-1939). Angażował się w życie para­
fii, organizował także liczne pielgrzymki 
do okolicznych sanktuariów, w szcze­
g ó ln o ści do W am b ierzyc i na G órę 
Igliczną, w których uczestniczyło po 
kilka tysięcy wiernych z ziemi kłodzkiej. 
W latach 1939-1940 został, z nominacji 
księdza prałata Franza Monse wikariu­
sza generalnego Hrabstwa Kłodzkiego, 
mianowany duszpasterzem młodzieży 
dekanatu kłodzkiego. Tym samym na­
siliły się wobec niego szykany i prześla­
dowania ze strony władz nazistowskich. 
Już podczas pracy w Kudowie-Czermnej

z młodzieżą był po­
b ity  i zastraszan y . 
Po tej nominacji stał 
się osobą, nad którą 
„opiekę" przejęło ge­
stapo. Cios spadł na 
niego 16 I I 1939, gdy 
w sku tek nazistow ­
skiego prześladowa­
nia śmierć w nurtach 
Nysy Kłodzkiej po­
n io sła  je g o  m atka, 
którą musiał pocho­
wać sam, ponieważ 
nikt inny nie odwa­
żył się tego podjąć 
na skutek szantażów 
i nacisków władz.

W roku 1939 zo­
s ta ł p rz e n ie s io n y  
ja k o  starszy  w ik a­
riusz do parafii św. 
M ichała Archanioła 
w  Bystrzycy Kłodz­
kiej. Miało to wobec 
nasilających się szy­
kan ze strony władz 

zapewnić mu większe bezpieczeństwo. 
Je d n a k  w d a lszy m  ciąg u  p raco w ał 
z młodzieżą, czego dowodem była piel­
grzymka do W ambierzyc, która mimo 
odbywających się w tym czasie ćwiczeń 
militarnych, zdołała zgromadzić w dniu 
8 V I 1941 aż 2300 chłopców i dziewcząt. 
Powodem aresztowania księdza Gerhar­
da stało się ostatnie wygłoszone przez 
niego kazanie. Było ono odpowiedzią 
na dokonaną przez młodzież z Hitlerju­
gend profanację krzyża. Ksiądz Gerhard 
powiedział wtedy: Kto z serc młodzieży 
wyrywa wiarę w Chrystusa, jest przestęp­
cą. Słowa te wygłosił 27 VII 1941, a już

1 sierpnia, podczas prow adzenia dla 
młodzieży lekcji religii został areszto­
wany przez gestapo i przewieziony do 
więzienia w Kłodzku.

Przebywał tam przez ponad cztery 
m iesiące  bez sform u łow an ego  aktu 
oskarżenia. Powstały wtedy rozważania 
Drogi Krzyżowej. 15 XII 1941 został bez 
sądu wywieziony do obozu w Dachau. 
27 grudnia został osadzony w bloku
0 zaostrzonym reżimie nr 30 , który był 
przeznaczony dla księży z Polski. Numer 
obozowy otrzymał KL Dachau 28972, a na 
liście katolickich księży figuruje pod nu­
merem 841. Mimo tego doświadczenia nie 
zachwiała się jego wiara w Opatrzność. 23 
I I1942 r. został przeniesiony do bloku nr 26 
dla księży niemieckich z kaplicą i oficjalnie 
sprawowaną liturgią. Zmarł 1 V III1942 r. 
w lazarecie obozowym, po 36 latach życia
1 10 latach pełnienia posługi kapłańskiej. 
Jako powód śm ierci oficjalnie podano 
skrajne w yczerpanie, niedożyw ienie, 
niewydolność krążenia i zapalenie płuc. 
Po przesłaniu jego prochów do Kudowy- 
Czermnej został pochowany przy alejce 
koło kościoła.

Otwarcie procesu beatyfikacyjnego 
nastąpiło 1 9 IX 1998 w Katedrze w Mün- 
ster, a sam a beatyfikacja nastąpiła 19 
IX 2010 w tejże katedrze. Był i nadal 
jest budow niczym  m ostów  -  klim atu 
chrześcijańskiego pojednania. Jego życie, 
śmierć i wyniesienie na ołtarze połączyło 
trzy narody, dla których Ziemia Kłodzka 
stanow i m iejsce spotkań i w spólnego 
życia: Czechów, Niem ców i Polaków. 
Podsum ow aniem  życia ks. G erharda 
Hirschfeldera są jego własne słowa, które 
zawarł w  komentarzach do Listów św. 
Pawła: Niczego nie wolno nam się obawiać, 
nawet własnej ofiary życia.

Intemje Apostolstwa Modlitwy 
na luty 2011

Intencja ogólna:

Aby tożsamość rodziny była szanowana przez wszystkich i aby była uzna­
wana jej niezastąpiona wartość dla całego społeczeństwa.

Intencja m isyjna:

Aby na tych terenach misyjnych, gdzie najpilniejszym zadaniem jest zwal­
czanie chorób, wspólnoty chrześcijańskie potrafiły dawać świadectwo, że 
Chrystus jest u boku cierpiących.



Z dr. Pawłem Skibińskim, dyrektorem Muzeum 
Jana Pawła II i Prymasa Wyszyńskiego 
w Warszawie, rozmawia ks. Piotr Nitecki

Kościół w Polsce współuczestniczy ak­
tywnie w  tworzeniu Centrum Opatrzno­
ści Bożej w  Warszawie. Wszyscy wiedzą 
przede wszystkim o budowie świątyni 
pod tym wezwaniem, ale mało kto wie, 
że w ramach realizacji tej inicjatywy  
powstaje też w obrębie owego Centrum  
Muzeum Jana Pawła II i Prymasa Wy­
szyńskiego. Proszę zatem  przybliżyć  
naszym Czytelnikom tę inicjatywę. 
Centrum  Opatrzności Bożej to nie 

tylko świątynia, ale cały kompleks in­
stytucji, w którego skład wchodzą także 
Panteon W ielkich Polaków, gdzie mają 
być pochowani wybitni nasi rodacy -  tra­
fił tam m.in. ostatni prezydent RP na wy­

chodźstwie Ryszard Kaczorowski -  oraz 
Muzeum, o którym Ksiądz wspomniał.

Nasze M uzeum  zostało powołane 
przez metropolitę warszawskiego abp.. 
Kazim ierza N ycza w m aju ubiegłego 
roku. Wcześniej przez 1,5 roku funkcjo­
nowało jako zalążek projektu.

M uzeum  Jana Pawła II i Prym asa 
W y szy ń sk ieg o  je s t  n o w oczesn ą in ­
sty tu c ją  o ch arak terze  ku ltu raln ym  
i edukacyjnym. Jego ekspozycja główna 
ma znaleźć się powyżej nawy głównej 
świątyni, w  pierścieniu usytuowanym 
wokół jej kopuły, na wysokości 26 m 
nad ziem ią. Zajm ow ać będzie niem al 
2000 m kw.

MUZEUM
Ja n a  Pa w ł a  I I
i PRYMASA WYSZYŃSKIEGO

Zadaniem Muzeum ma być ukazanie 
losów  O jca Św iętego i Prym asa W y­
szyńskiego na tle dziejów XX-wiecznej 
Polski. Mamy ich ujrzeć nie tylko jako 
w ielkich hierarchów  kościelnych, czy 
w p ły w ow y ch  in te le k tu a lis tó w , ale 
przede wszystkim wspaniałych ludzi, 
którzy nieprzypadkowo mają otwarte 
procesy beatyfikacyjne i mogą stanowić 
atrakcyjny wzór do naśladowania dla 
każdego z nas, nawet dla niewierzących.

Widz odwiedzający Muzeum w cią­
gu, powiedzmy, 1,5-godzinnej wizyty 
pow inien móc przeżyć osobiste spo­
tkanie z tymi ludźmi, dać się wciągnąć 
w poruszającą opowieść o przeszłości, 
która pozostaje w ciąż istotna dla nas 
wszystkich także dziś, teraz...

P R O J E K T  E K S P O Z Y C J I  M U Z E U M  J A N A  P A W Ł A  II I S T E F A N A  K A R D Y N A Ł A  W Y S Z Y Ń S K I E G O
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przemówi do emocji, zaangażuje uczucia Przez wystawę będzie 
motru przejić .«łezką da dooeihwych-. .«letką warszawską-, 
symboliczną', a także ddezką da dzieci- W ciągu Jednego dnia 
Muzeum będzie mogło odwiedzić nawet 2000 osib
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Jaki je s t  zasadniczy zw iązek m iędzy  
przesłaniem Świątyni Opatrzności i je j 
duszpasterskimi celami, a ideą Muzeum  
ukierunkowaną -  jak  to jest w wypadku 
każdego muzeum -  na kontemplacji prze­
szłości? jaka będzie zasadnicza tematyka 
ekspozycji?
Muzeum, oczywiście, nie jest miej­

scem  m odlitw y, sensu stricte, czy nie 
ma pełnić funkcji duszpasterskiej -  jest 
instytucją kultury. Powinno jednak po­
budzać do myślenia, do refleksji.

Ponieważ -  co jest wyjątkowe -  sąsia­
duje z przestrzenią sakralną, w pewien 
sposób ekspozycja ma uzupełniać du­
chowe przesianie, jakie niesie znajdująca 
się poniżej ekspozycji świątynia.

W koncepcji, jak ą  zaproponow ał 
założyciel M uzeum -  metropolita war­
szaw sk i -  p o d o b n ie  ja k  Ś w ią ty n ia  
Opatrzności Bożej, także i M uzeum jest 
elementem naszego wspólnego dzięk­
czynienia, hołdu, dla dwu wielkich Po­
laków i ludzi Kościoła, którym wszyscy 
zawdzięczamy odzyskanie wolności po 
komunizmie.

Uważamy, że jest to właściwy sposób 
okazania naszej wdzięczności -  stw o­
rzenie żywej instytucji mającej na celu 
ed u kację  m łod ych lu d zi, k tórzy nie 
m ieli tego szczęścia poznać osobiście 
ani Stefana kard. W yszyńskiego, ani 
Jana Pawła II.

Sama tematyka ekspozycji skupia się 
na rzetelnym  przedstaw ieniu podsta­
wowych faktów z życia obu głównych 
bohaterów, zaciekawieniu widza, wcią­
gnięciu go w naszą opowieść o prze­
szłości, pokazaniu mu, że przeszłość ta 
bezpośrednio go dotyczy.

Nie jest to łatw e -  opow iedzenie 
w wielkim skrócie o latach 1901-2005 przez 
pryzmat losów obu postaci jest zadaniem 
wręcz karkołomnym. Borykamy się bo­
wiem z trudnym zadaniem selekcji tego, 
co naprawdę najważniejsze. Przy tak bo­
gatych biografiach jest szalenie trudno, by 
tego dokonać... Tak wielu rzeczy szkoda 
pomijać... Ale ekspozycja wymaga pod 
tym względem surowej dyscypliny.

Opowiadamy losy Prymasa Tysiąc­
lecia i Ojca Świętego łącznie -  splatają 
się one u nas w jedną narrację. Śledzimy 
ich życie od chwili urodzin Prymasa, po 
kolei, aż po czas pontyfikatu Jana Pawła 
11 i jego śm ierć. W sum ie ekspozycja 
będzie miała 10 stref chronologicznych 
i tematycznych zarazem.

Pierwszą z nich będzie Plac Zwycię­
stwa z czerwca 1979 roku, z pierwszej

Trwa budowa Świątyni Opatrzności Bożej

pielgrzymki papieskiej do Ojczyzny. Na 
nim widz cofnie się w przeszłość -  do 
czasów dzieciństwa prymasa. Ostatnią 
zaś -  strefa tzw. Wielkiego Jubileuszu, 
gdzie w dużym skrócie zapoznamy się 
z dokonaniami pontyfikatu Jana Pawła II.

A do kogo adresow ane będzie przede
wszystkim planowane Muzeum ?
Jak już wspomniałem przede wszyst­

kim  do tych z nas, którzy n ie m ieli 
szans osobiście spotkać się z Prymasem 
i Papieżem, do młodych ludzi, którzy 
-  w nieuchronny sposób -  będą coraz 
m niej w iedzieć o naszych głów nych 
bohaterach. To ważne, bo już teraz dla 
znacznej części polskiej młodzieży na­
zwisko kard. Wyszyńskiego mówi nie­
wiele. Za kilka lat będzie jeszcze gorzej. 
M uzeum ma być jednym  ze środków 
zaradczych na taki stan rzeczy.

Jednak stawiamy sobie także zadanie, 
by w przestrzeni muzealnej odnaleźli 
się też ludzie starsi. Nie tylko dzieci, ale 
również ci, którzy już wiedzą wiele o obu 
naszych głównych bohaterach. Tacy do­
ciekliwsi widzowie powinni móc się tu 
wzruszyć, może dowiedzieć się czegoś 
nowego, może zwrócić uwagę na jakiś 
drobiazg, który im wcześniej umknął.

Chcielibyśmy, by z ekspozycji korzy­
stali także cudzoziemcy odwiedzający 
W arszawę, którzy dziś nie mają okazji 
dowiedzieć się wiele o Ojcu Świętym, 
czy Prym asie Tysiąclecia, ani poznać 
korzenie tej szczególnej więzi między 
polską kulturą a Kościołem.

Młodzież nie zawsze ma dobre skojarze­
nia ze swych wycieczek do różnych mu­
zeów i często mówi, że wieje tam nudą. 
jaka jest więc koncepcja, jakim i nowocze­
snymi środkami będą tam przedstawione 
treści, by zainteresować zwiedzających ? 
Kto jest twórcą Muzeum?
P roszę p am iętać, że w ostatn ich  

latach m uzealnictwo -  także w  Polsce
-  przeżyło głęboką zmianę. U nas jej 
symbolem jest Muzeum Powstania W ar­
szawskiego. Muzeum odeszło od funkcji 
jedynie gromadzenia i przechowywania 
eksponatów, stawiając coraz silniej na 
edukację. W idz przestał być „zawadą", 
a stał się sensem istnienia muzeum.

N asze M uzeum  m a w pisyw ać się 
w nurt takiego -  narracyjnego -  muze­
alnictwa, które ma opowiedzieć ciekawą 
i inspirującą historię zw iedzającem u, 
wykorzystując w tym celu różne środki
-  nie tylko eksponaty, ale także sceno­
grafię, multimedia, dźwięk etc.

Istnieje jednak pokusa, by przełado­
wać w ystaw ę środkam i technicznym i 
ze szkodą dla treści. To wcale nie musi 
przyciągnąć młodzieży. Dzisiejsi młodzi 
mają technologię cyfrową na co dzień, 
wcale więc nie musi być ona dla nich 
magnesem. Muzeum powinno być wcią­
gające dla zwiedzającego -  interaktywne
-  ale nie znaczy to, by musiało być na­
szpikowane przesadnie technologiami.

Wykorzystamy więc zarówno -  gdy 
to jest potrzebne -  efektowne rozwiązania
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E l e m e n t , w s p ó l n e g o ,

techniczne, ale także prawdziwe eksponaty, pamiąt­
ki po obu głównych bohaterach. Dlatego dziś pro­
wadzimy intensywną zbiórkę pamiątek, zwłaszcza 
takich, którym towarzyszy jakaś osobista historia 
ludzka, która może wzbogacić naszą ekspozyqę...

Takie przedsięwzięcie wiąże się zapewne z niemałym 
wysiłkiem finansowym. Jak pokonujecie związane 
z tym trudności, na kogo przede wszystkim liczycie 
w realizacji tego interesującego i ważnego zadania? 
Tak -  tego rodzaju instytucja nie jest tania. 

Całkowity koszt sięga kilkudziesięciu milionów 
złotych, ale nikt chyba nie zaprzeczy, że Jan Pa­
weł II i Prymas W yszyński są godni tego rodzaju 
wydatków. Taki koszt zresztą staje się znacznie 
bardziej racjonalny, gdy weźmiemy pod uwagę, 
że fakt, iż M uzeum powstaje w tym samym kom­
pleksie, co świątynia potania koszty budowlane 
sześć-siedem razy. Inne projekty muzealne są więc 
o wiele, wiele droższe.

Niemniej koszty i tak są znaczne, a archidie­
cezja warszawska ma wydatki związane ze swoją 
norm alną działalnością. Staram y się rozkładać 
koszty. Korzystamy więc z hojności darczyńców 
indywidualnych, także firm, ale również wykorzy­
stujemy fundusze publiczne, a w  przyszłości ubie­
gać się będziemy także o europejskie. Dzieło, które 
powstaje ma przecież znaczenie ogólnospołeczne.

Niemniej zależy nam  na wsparciu material­
nym -  każda złotówka jest nam  bardzo potrzebna. 
Granty publiczne wymagają przecież tzw. wkładu 
własnego, bez niego nie uda się ich pozyskać. Ten 
zaś pochodzi przede wszystkim z mniejszych lub 
większych darowizn zwykłych ludzi.

Słowem Muzeum z całą pewnością nie powsta­
nie bez hojności tych, którzy przekazują nam pa­
miątki oraz tych, którzy wspierają nas materialnie, 
a także -  nie zapominajmy -  tych, którzy modlą się 
w intencji powstania naszej instytucji.

Kiedy zatem możemy czuć się zaproszonymi do 
odwiedzenia nowego M uzeum na warszawskim  
Wilanowie?
Jeśli środki finansowe pozwolą, a prace przebie­

gać będą bez zbędnych zakłóceń, będziemy mogli 
zaprosić księdza i wszystkich czytelników w 2012 
roku do zwiedzenia naszej ekspozycji głównej.

Muzeum Jana Pawła II i Prymasa Wyszyńskiego 
ul. Ks. Prymasa Hlonda 1
02-972 Warszawa
tel: +48 22 843 2316, fax. +48 22 201 97 21;
e-mail: Biuro@muzeumjp2.pl;
www.muzeumjp2.pl
Konto: 971020  1013 0000 0602 0228 9775
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Pierwszą, najbardziej podstawową potrzebą człowieka 
jest potrzeba akceptacji. Gdy jej zabraknie, pojawia 
się zjawisko nazywane przez psychologów „głodem 
przyjęcia”. Dziecko, później nastolatek i dorosły 
odczuwają wielki zamęt. Nie potrafią wskazać sensu 
życia ani znaleźć odpowiedzi na pytania „kim jestem” . 
Mają trudności ze zbudowaniem świata wartości, 
brakuje im drogowskazów co dobre, a co złe. Osoby 
takie mają problemy ze zrozumiem intencji innych 
ludzi. Z trudnością przyjmują pomoc, a jednocześnie 
są niezwykle naiwne i łatwo ulegają wpływowi, w tym 
manipulacjom. Podświadomie szukając akceptacji, są 
potencjalnymi ofiarami uwiedzeń -  duchowych (sekty), 
jak i seksualnych (molestowanie seksualne, prostytucja). 
Co może zrobić rodzic, by uniknąć tych fatalnych zjawisk? 
-  Zaakceptować dziecko takim, jakie ono jest i często 
to wyrażać -  odpowiada psycholog Małgorzata Kramarz, 
a potwierdza położna Katarzyna Urbaniak. -  Tak jak 
potrzeba akceptacji należy do podstawowych potrzeb 
człowieka, tak dobry dotyk jest najprostszym sposobem 
jej wyrażania -  dopowiada Małgorzata Kramarz.

Okres prenatalny to czas niezwy­
kłej, właśnie fizycznej bliskości 
matki i dziecka. Jak, dobrze prze­
żyty, skutkuje w późniejszym  
życiu malucha?

Katarzyna Urbaniak (KU): W y­
gląd dzieci „dotykanych" w okre­
sie  p re n ata ln y m  je s t  in n y  od 
dzieci, które były mniej zadbane. 
Dzieci z pierwszej grupy są ład­
niejsze, spokojn iejsze, bardziej 
pyzate, lepiej przybierają na wa­
dze. Inna jest ich dynamika ruchu 
w porównaniu z dziećmi z drugiej 
gru py. D zieci, z k tórym i n ikt 
nie szukał kontaktu są osowiałe, 
spraw iają w rażenie, jakby były 
w stanie zaw ieszenia, jakby na 
coś czekały -  właśnie na zainte­
resow anie drugiego człow ieka, 
na pogłaskanie, przytulenie, na 
dobry dotyk.

Czy nie przypisujemy dzieciom  
określonych em ocji i zachowań  
ponieważ wiemy o ich przeszłości ?

Małgorzata Kramarz (MK): Nie. 
P racow ałam  na tzw . od d ziale  
preadopcyjnym , czyli oddziale 
szpitala, na którym leżały dzieci 
porzucone przez matki biologicz­
ne i czekające na uregulow anie 
sytuacji prawnej. Według polskich 
przepisów dziecko może zostać 
przekazane do adopcji nie wcze­
śniej niż 6 tygodni po urodzeniu. 
To jest czas dla matki biologicznej, 
by ta podjęła ostateczną decyzję, 
czy zrzeka się praw do dziecka 
czy też podejmuje się wychowa­
nia. Na oddziale miałam okazję 
obserwować kilkanaścioro dzieci. 
Opowiem tylko jedną historię. Le­
żał na oddziale chłopczyk, który 
z uwagi na swój wiek powinien 
się już uśmiechać. On nawet tego 
nie próbował. Pierwszy uśmiech 
pojawił się u niego, gdy zaczęli go 
system atycznie odw iedzać kan­
dydaci na rodziców adopcyjnych, 
gdy zaczęli do niego mówić, śpie­
wać, brać go na ręce, przytulać.

mailto:Biuro@muzeumjp2.pl
http://www.muzeumjp2.pl


K.U .: M iałam  okazję obserw ow ać 
noworodki, bliźniaczki, urodzone w  bar­
dzo ciężkim  stanie. M im o w ielu  za­
biegów, jakim  były poddawane ciągle 
trzymały się za ręce, a gdy nie było to 
możliwe -  szukały swoich dłoni. To dla 
mnie dowód na to, jak silna jest w czło­
wieku potrzeba fizycznej bliskości. Jak 
dobry dotyk poprzez ukojenie, poczucie 
spokoju i wspólnoty z drugim człowie­
kiem , które daje, pom aga przetrw ać 
najtrudniejsze chwile.

M ówimy o „dotykaniu" dziecka w okre­
sie prenatalnym . Co to sym boliczne
wyrażenie właściwie znaczy. Jak można
dotykać dziecko będące w łonie matki?
M.K.: Oczywiście chodzi o dotyka­

nie, głaskanie dziecka przez pow łoki 
brzu szne. W brew  p ozorom  d ziecko  
to doskonale wyczuwa. M ożna naw et 
próbować bawić się z maluchem. Choć­
by, d elikatn ie  n acisk a jąc, d oskonale 
w yczuw alną ju ż piętę, którą dziecko 
będzie cofało. Między czwartym a pią­
tym miesiącem ciąży dziecko rozpoznaje 
głosy -  głównie matki, ale i ojca. Warto 
wtedy do niego mówić, śpiewać mu.

K.U.: Czas ciąży i porodu to okres 
najbardziej intensywnego rozwoju czło­
wieka. Wszystkie umiejętności życiowe 
-  sam odzielnego jed zenia, w idzenia, 
słyszenia, rozum ienia swoich potrzeb 
i w y rażan ia  ich , p o w sta ją  na bazie 
odruchów pojawiających się w okresie 
prenatalnym . M otorem  działania od­
ruchów są bodźce zmysłowe, głównie 
ruch i dotyk. Natomiast zmysł dotyku 
to pierwszy kontakt dziecka ze światem 
zewnętrznym. Badania potwierdzają, że 
przebieg ciąży i porodu mają ogromny 
wpływ na rozwój człowieka. Nieprawi­
dłowy przebieg ciąży i porodu wpływa 
na p ó źn ie jszy  rozw ój em o cjo n aln y , 
zachowanie, uczenie się.

M .K .: D obry  d otyk  je s t  z jed n e j 
strony bardzo potrzebny dziecku do pra­
widłowego rozwoju, ale jest potrzebny 
również matce i dziecku do zbudowania 
dobrej, silnej w ięzi z m aluchem . Nie 
można tu, oczywiście, zapominać o roli 
ojca. Dziecko odróżni delikatny dotyk 
matki, od silniejszego, niosącego inne 
emocje dotyku ojca. Maluch będzie się 
w ten sposób przyzw yczajał do obec­
ności taty. Mężczyzna z kolei będzie się 
uczył, że maluch jest już na świecie, że 
nie jest to „własność" kobiety, ale istota 
zależna od obojga rodziców i potrzebu­
jąca ich obojga. Okres ciąży jest często

postrzegany jako czas matki i dziecka. 
Często ojciec jest odsuwany na margines, 
stąd ma poczucie, że nie ma żadnego 
zadania do spełn ienia -  nic bardziej 
mylnego. Czas ciąży to doskonały okres 
zaw iązan ia  w ięz i, b lisk o śc i m ięd zy  
dzieckiem a obojgiem rodziców.

K.U.: Dotykanie brzucha przez tatę 
dziecka jest także bardzo potrzebne ko­
biecie. Poprzez dobry dotyk mężczyzna 
mówi „akceptuję Ciebie i nasze dziecko".

Dotyk męskiej dłoni pełni rolę pieczęci. 
To jest niezwykle ważne bowiem okres 
ciąży to czas, w którym kobieta inaczej 
w ygląda, m a m niej sił na codzienne 
prace, m oże m ieć m niej sił i chęci na 
w spółżycie seksualne. Poprzez dobry 
dotyk mężczyzna stwierdza „to nic nie 
szkodzi, akceptuję Cię taką, jaka jesteś". 
Kobieta, której m ężczyzna nie dotyka, 
czuje się „niezaopiekowaia", może czuć 
się samotna i odrzucona, a to wszystko 
wpływ a źle nie tylko na jej psychikę, 
ale i na samopoczucie dziecka, któremu

potrzebny jest spokój i dobrobyt, dobro­
byt oczywiście w sensie psychicznym. 
Jeszcze jeden fakt. Badania nad przyczy­
nami aborcji wykazały jednoznacznie, 
że główną jest brak wsparcia matki ze 
strony ojca dziecka. Niezaakceptowanie 
przez mężczyznę poczętego dziecka.

Poród to jedno z najtrudniejszych prze­
żyć w życiu kobiety. Tu często mówi się 
o dotyku, ale „złym", związanym z za­

biegami medycznymi czynionymi wokół 
kobiety i dziecka.
M.K.: Tak, i dlatego tak ważne jest, 

by przy porodzie kobieta mogła liczyć 
na wsparcie męża i by mąż równoważył 
bilans „dobrego" i „złego" dotyku. To 
m oże w ydaw ać się tak m ało znaczą­
ce -  trzym anie za rękę, otarcie czoła, 
pogłaskanie, ale dla kobiety to ważny 
znak „jesteśmy razem ". Poród to trudny 
czas także dla dziecka. O puszcza ono
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ciepłą i bezpieczną przystań, jaką było 
łono m atki i nagle trafia do zimnego, 
pełnego ostrego światła i hałasu świata. 
Stąd krzyk dziecka, nerwowe machanie 
nóżkami i rączkami. I dlatego tak ważne 
jest, by dziecko od razu trafiło do miej­
sca, które już trochę zna, czyli na brzuch 
mamy. Matka przytula malucha, wita go 
na świecie, ojciec przecina pępowinę. 
Mycie, mierzenie, ważenie może zacze­
kać. To nie jest najważniejsze.

K .U .: D otyk je s t n a jlep ie j rozw i­
niętym zmysłem u niemowląt. Za jego 
pośrednictwem odbierają aż 80 procent 
bodźców z otoczenia i w ten sposób po­
znają świat. Dotykanie dziecka w  pierw­
szych miesiącach jego życia ma kapitalne 
znaczen ie  dla rozw oju  um ysłow ego 
dziecka. Neuropediatria potwierdza, że 
poprzez dobry dotyk w mózgu dziecka 
powstają nowe połączenia synaptyczne, 
a ich ilość decyduje o ogólnej sprawno­
ści intelektualnej. I odwrotnie. Deficyty 
intelektualne czy ruchowe wyrównuje 
się poprzez ćwiczenia polegające na do­
tykaniu, masowaniu, głaskaniu dziecka. 
Znaczenie pierwszego dotyku matka- 
dziecko widać wyraźnie na przykładzie 
matek, które tego dotyku zostały pozba­
wione. Mam na myśli kobiety, których 
dzieci, urodziły się martwe lub zmarły 
zaraz po urodzeniu, także przypadki 
poronień. W  rozmowach z tymi kobie­
tami przewija się skarga „nawet go nie 
przytuliłam, nie pożegnałam".

M.K.: W tej sytuaqi, dotyk nie matuje 
dziecka, ale jest bardzo potrzeby matce. 
U cz ło w iecza  d ziecko . O tw iera  czas 
żałoby. Bez tego łatwiej o żałobę patolo­
giczną, pełną pretensji, buntu.

K.U.: Tu trzeba też wspomnieć o ko­
losalnym znaczeniu karmienia piersią. 
D ziecko i m atka, podczas karm ienia 
piersią, zakochują się w sobie, rośnie 
uczucie przywiązania, buduje się szcze­
gólna więź między matką a dzieckiem.

Dziecko dorasta, wchodzi w  okres przed­
szkolny. Czy nadal dotyk pełni tak ważną 
rolę w procesie wychowania, jak  to jest 
w przypadku noworodków, niemowląt 
i małych dzieci?
M.K.: Jestem przekonana, że tak. Wiek

3-4 lat to czas buntu, określania granic, 
kształtowania się poczucia tożsamości,

rozziewu między potrzebami a umiejęt­
nością ich sygnalizowania. Natłok emocji 
wywołuje w dziecku poczucie zagubienia, 
rozdarcia. Najprostszym sposobem oswo­
jenia dziecięcych lęków, rozładowania na­
pięć jest częste przytulanie. Rodzice w ten 
sposób sygnalizują, że są przy dziecku, że 
może ono na nich liczyć. Dziecko przytu­
lane bardzo porządkuje się wewnętrznie. 
Dziecko samo, instynktownie domaga się 
dobrego dotyku. Nie lekceważmy tych 
sygnałów, ale i wychodźmy naprzeciw

potrzebom dziecka. Wykorzystujmy np. 
podczas zabaw nasze ciała. Dzieci uwiel­
biają wspinać się na dorosłych, jeździć 
im na plecach, turlać, kołysać, przeciskać 
się przez tunele utworzone z ich ciał. 
Dobry efekt przynosi zawijanie dziecka 
w koc, jak naleśnik. To taki powrót do 
stanu prenatalnego, do dobrostanu, pier­
wotnego spokoju, ciszy. Dla dziecka to 
chwila wytchnienia, głównie od swoich 
emocji. Jeszcze lepiej to zadanie spełnią 
kochające ramiona matki. Wspaniałą for­
mą kontaktu fizycznego jest także wzięcie 
dziecka na kolana podczas czytania mu 
książeczek. Polecam masaże. Nie można 
tez zapomnieć o przytuleniu i ukołysaniu 
przed snem.

Nastolatek będzie wstydził się przytu­
lania z matką.
M .K.: Jeśli będzie przyzwyczajony 

do takiej formy wyrażania uczuć to nie. 
Znam chłopca, który w wieku 15 lat trafił 
do rodziny adopcyjnej. Rodzice przyszli

do mnie, by podzielić się swym niepoko­
jem  bowiem chłopiec wskakiwał im na 
kolana, przytulał się. Tak naprawdę nie 
było w tym nic dziwnego. Chłopak nad­
rabiał w ten sposób zaległości z dzieciń­
stwa. Musiał przeżyć swoją porqę przy­
tuleń. Nastolatkom bardzo potrzebny jest 
dobry dotyk. Tworzą w ten sposób mapę 
własnego ciała. Zdobywają wiedzę, które 
części ciała mogą dotykać osoby trzecie. 
Na jaki dotyk mogą pozwolić sobie oso­
by najbliższe, na jaki obce. Dotykanie, 
których części mojego ciała sprawia mi 
przyjemność, których ból. To są wszystko 
informaqe fundamentalne dla dalszego 
dobrego funkcjonowania w społeczeń­
stw ie. Bardzo w ażne je s t codzienne

powitanie i pożegnanie, rozpoczynające 
i kończące dzień, przed wyjściem i po 
powrocie do domu. Podanie ręki, całus 
tworzą ramy, w których nastolatek, ale 
i dorosły, funkcjonuje. Tu jest dom, tam 
jest świat zewnętrzny. Tu są bliscy, tam 
w szyscy inni. To bardzo porządkuje 
rzeczywistość w jakiej żyjemy. Dotyk 
jest naturalną i najprostszą formą wyra­
żania uczuć wobec najbliższych. Dziecko 
obdarzane dobrym dotykiem, staje się 
ufne i otwarte na świat, umie nawiązy­
wać kontakty z ludźmi, tworzy związki 
oparte na zdrowych zasadach dawania 
i brania. Umie szukać i dawać oparcie 
w przyjaźni i miłości. Natomiast w życiu 
dorosłym, kiedy założy własną rodzinę, 
potrafi w naturalny sposób okazywać 
czułość swoim  dzieciom  i oczyw iście 
małżonkowi.

C hciałam  spytać o rolę dotyku ojca  
i matki. Często ojcowie boją się dotykać 
córki, obawiają się oskarżeń o zły dotyk.
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Problem odmowy przez księdza proboszcza chrztu świętego dziecku 
staje się dziś aktualny w rodzinach, w których małżonkowie, 
rodzice dziecka, nie mając przeszkód kanonicznych, żyją w związku 
niesakramentalnym, bez ślubu kościelnego. Jakim prawem 
proboszcz odmówił chrztu naszemu dziecku? -  z irytacją pytają 
rodzice lub zainteresowane tym faktem osoby postronne. Trybunał 
rodzinny, koleżeński jednoznacznie oskarża duszpasterza, nie 
skąpiąc przy tym obraźliwych epitetów. Uważa się, że decyzja 
księdza proboszcza jest jego prywatnym rozwiązaniem. Tak nie jest. 
Ani chrzest dziecka, ani decyzja duszpasterza nie są prywatne. 
Mają one związek istotny z Chrystusem i Jego dziełem zbawiania 
człowieka. Otrzymałem list drogą elektroniczną, w którym ojciec 
pisze: Odmówiono nam chrztu dziecka, powołując się na brak 
ślubu kościelnego. Oboje z żoną jesteśmy wierzącymi katolikami, 
obchodzimy święto Bożego Narodzenia i Wielkanocne. Uważam, że 
proboszcz nie miał prawa odmówić chrztu. Mnie i moją żonę połączył 
Bóg, do czego nie jest wymagana obecność księdza. Za wiarę odpo­
wiadam bezpośrednio przed nim. Proszę o opinię w tej sprawie.

M .K.: D otyk m atki to przystań, 
azyl, spokój i ukojenie. D otyk ojca 
niesie z sobą siłę i wyposaża w siłę. 
Dotyk ojca mówi „dasz radę". Dzie­
ci d oty kan e p rzez  o jców  są m niej 
lękliw e, łatw iej w ychodzą w św iat, 
ku innym  ludziom  i zadaniom . To 
dotyczy zarówno synów, jak i córek. 
Ojciec jest pierwszym ważnym męż­
czyzną w życiu dziewczynek. Córki 
przytulane przez ojców, uczą się, że 
zadaniem  m ężczyzny jest zaopieko­
wanie się kobietą. Uczą się również 
dobrego kontaktu męsko-damskiego. 
To preludium do dalszego, dorosłego 
życia. Dziew czynki, które nie znają 
dobrego dotyku ojca, będą go szukać 
w kontaktach z innymi mężczyznami 
a bez dobrej podstawy te poszukiwa­
nia mogą być pełne błędów i pomyłek.

Dzieci nie tylko doświadczają dotyku, 
ale także obserwują wzajemne dotyka­
nie się rodziców.
M.K.: 1 to jest kapitalna lekcja dla 

nastolatków. Poprzez obserwację ro­
dziców, którzy dotykają swoich dłoni, 
dają sobie całusy czy na chw ilę się 
przytulają, dziecko uczy się zachowań 
erotycznych. Poszerza w swojej świado­
mości ich spektrum. Nie bazuje tylko na 
oderwanych od realnego życia filmach. 
Przede wszystkim jednak widzi, że ro­
dzice się kochają, a to przeświadczenie 
z kolei buduje w nim poczucie domu, 
jako azylu i bezpieczeństwa.

Czy jest jakaś granica wieku, kiedy  
dotyk nie jest już nam potrzebny? 
M .K.: Nie ma. D orosły też lubi 

i potrzebuje przytulenia. To daje nam 
spokój, poczucie bliskości drugiego 
człowieka, niweluje poczucie osamot­
nienia. Często starsi ludzie proszą, by 
im wym asować plecy. Proszą w ten 
sposób właśnie o dobry dotyk, o chwilę 
uwagi, bliskości. Aż po ostatnie chwile 
życia. Osoby, które mogą wtedy potrzy­
mać drugiego za rękę, poczuć jego bli­
skość i ciepło, odchodzą spokojniejsze.

Rozmawiała ILONA MIGACZ

Małgorzata Kramarz jest pedagogiem, 
pracuje w Specjalistycznej Poradni Ro­
dzinnej oraz w przedszkolu sióstr jadwi- 
żanek, prowadzi zajęcia w Centrum Mamy 
Dziecko. Katarzyna Urbaniak, jest położną, 
pasjonuje się problematyką macierzyństwa 
i więzi matki z dzieckiem.

Zanim przytoczę odpowiedź, jakiej 
udzieliłem  temu Panu, problem : Czy 
można odmówić udzielenia chrztu świę­
tego?, spróbujmy zanalizować zgodnie 
z w ykładnią nauki Kościoła, zaw artą 
w K atechizm ie Kościoła K atolickiego 
i Kodeksie Prawa Kanonicznego. W Ka­
techizmie i Kodeksie czytamy: Zdolny 
do przyjęcia chrztu jest każdy człowiek, 
jeszcze nie ochrzczony.

Kodeks Prawa Kościelnego wskazuje 
najpierw na osobę dorosłą i jasno określa: 
Aby dorosły mógł być ochrzczony, powi­
nien wyrazić wolę przyjęcia chrztu, być 
odpowiednio pouczony o prawdach wia­
ry i obowiązkach chrześcijańskich oraz 
przyjąć praktykę życia chrześcijańskiego 
w katechumenacie (kan. 865). Również 
Katechizm wskazuje, że katechumenów 
należy odpowiednio wprowadzać w ta­
jemnicę zbawienia i praktykę obyczajów 
ewangelicznych, a przez święte obrzędy, 
spełniane w kolejnych odstępach czasu, 
wtajemniczać ich w życie wiary, liturgii 
i miłości Ludu Bożego.

Jeśli zaś chodzi o chrzest dzieci Ko­
deks podkreśla: Rodzice mają obowiązek 
troszczyć się, ażeby ich dzieci zostały 
ochrzczone w pierwszych tygodniach; 
możliwie najszybciej po urodzeniu (...). 
Do god ziw ego och rzczen ia  d ziecka 
w ym aga się, aby zgodzili się rodzice 
lub  p rzy n a jm n ie j jed n o  z n ich , lub  
ci którzy praw nie ich zastępują; aby 
istniała uzasadniona nadzieja, że dziec­
ko będzie w ychow ane po katolicku; 
jeśli jej zupełnie nie ma chrzest należy 
odłożyć zgodnie z postanow ieniam i 
prawa partykularnego, powiadamiając 
rodziców o przyczynie; dziecko rodzi­
ców katolickich, a naw et niekatolickich, 
znajdu jące się w n iebezpieczeństw ie 
śmierci, jest godziwie ochrzczone, nawet 
wbrew w oli rodziców  (kan. 867-868). 
Katechizm  zaś dopowiada, że rodzice 
chrześcijańscy powinni uznać, że taka 
praktyka odpowiada ich roli opiekunów 
życia, powierzonej im przez Boga. (1251).

Dokończenie na str. 10
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D o ko ń czen ie  ze  str. 9

Czyniąc następny krok w rozwiązaniu 
p o staw ion eg o  p ro blem u , n a leży  za 
Katechizmem zauważyć, że chrzest jest 
sakram entem  wiary. Już na początku 
obrzęd u  sakram en tu  ch rztu  k ap łan  
kieruje do rodziców i chrzestnych py­
tanie: O co prosicie Kościół Boży?, a oni 
odpow iadają: O w iarę! O chrzest! Tę 
wiarę rodzice wyznają przed wspólnotą 
Kościoła, odrzekając się ducha złego. 
U w szy stk ich  o ch rzczo n y ch , d zieci 
i dorosłych, po chrzcie wiara powinna

wzrastać. Chrzest jest źródłem nowego 
życia w Chrystusie; z niego wypływa 
całe życie chrześcijańskie (KKK 1254). 
Na zakończenie obrzędu, ojciec dziecka 
zapala świecę od Paschału, symbolizu­
jącego Zmartwychwstałego Chrystusa. 
Wówczas szafarz sakramentu zwraca się 
do rodziców dziecka słowami: Przyjmij­
cie światło Chrystusa. Podtrzymywanie 
tego światła powierza się wam rodzice 
i chrzestni. Jest to wyraźne zadanie dla 
rodziców , aby służyli pom ocą now o 
ochrzczonemu dziecku w rozwoju łaski 
chrztu oraz na drodze życia chrześci­
jańskiego.

W idzimy zatem jak, widzialne ele­
menty sakramentalnego obrzędu chrztu, 
wskazują nie tylko na różne jego skutki, 
lecz jak  angażują też w iarę rodziców 
podczas chrztu dziecka i po nim. Dla­
tego nie ma najm niejszego problem u

z udzieleniem chrztu dziecku, którego 
rodzice są praktykującym  katolikam i, 
tzn. między innymi, że mają ślub kościel­
ny, przystępują do sakramentu pokuty 
i Komunii św. Chrzest dziecka jest kon­
sekwencją ich wiary w Chrystusa i świa­
domej przynależności do Kościoła. Jest 
świadectwem we wspólnocie Kościoła, 
troski o własne i dziecka zbawienie.

Problem  udzielenia chrztu dziec­
ku, pojaw ia się w ięc w ów czas, kiedy 
rodzice dziecka nie są praktykujący­

m i katolikam i, 
a konkretnie nie 
mają ślubu ko­
ścielnego, świa­
dom ie zeń re ­
zygnując. W ta­
kim przypadku 
d u s z p a s te r z ,  
jak to wcześniej 
zauw ażyliśm y, 
m a  p r a w o  
odłożyć chrzest 
d z i e c k a ,  d o  
czasu uregulo­
wania przez ro­
dziców  sw oje­
go małżeństwa 
w Kościele, aby 
m o g li a u te n ­
tyczn ie  p rosić 
Kościół o w ia­
rę dla dziecka. 
Do obow iązku 

duszpasterskiego proboszcza, i to w su­
mieniu, należy zatroszczyć się nie tylko 
o chrzest dziecka, lecz również o jego 
rodziców , ży jących  w zw iązku m ał­
żeńskim niesakramentalnym. W takiej 
sytuaqi ksiądz proboszcz nie odmawia 
chrztu dziecku, tylko odkłada chrzest, 
jak zaleca Kodeks Prawa Kościelnego. 
U d zielenie chrztu dziecku rodziców  
żyjących bez przeszkód w konkubinacie 
byłoby legalizacją ich zaniedbania lub, co 
gorsze, lekceważenia wiary.

Po tych wyjaśnieniach, dopiero te­
raz, chcę przytoczyć odpowiedź, jakiej 
ud zieliłem  Panu w spom nianem u na 
początku naszej refleksji: Szanow ny 
Panie. Stwierdza Pan, że jesteście Pań­
stwo w ierzącym i katolikam i i żyjecie 
zgodnie z zasadami wiary. Nie jest to 
do końca praw da. Ż ycie w zw iązku 
n iesak ram en ta ln y m  je s t w yraźnym

znakiem braku życia z zasadami wiary, 
bowiem wyklucza możliwość otrzyma­
nia rozgrzeszenia, a tym samym przystę­
powania do Komunii św. Jak więc taką 
postawę, życia bez sakramentalnej więzi 
z Chrystusem, można określić zgodną 
z zasadami wiary? Rezygnacja z zapro­
szenia Chrystusa do życia małżeńskiego 
i rodzinnego jest rezygnaqą z bycia mał­
żeństwem katolickim i rodziną katolicką. 
Zawarcie sakramentu małżeństwa jest 
konkretnym świadectwem życia zgodnie 
z nauką Chrystusa i Nim samym. Dlate­
go duszpasterz, w  sumieniu jest zobo­
wiązany i odpowiedzialny za duchowe 
owoce sakramentu, które w przypadku 
chrztu są uzależnione od wiary rodziców 
dziecka. Kościół za swoje zadanie uważa 
pobudzenie rodziców dziecka do praw­
dziwej i czynnej wiary, wynikającej jako 
konsekwencja z ich chrztu. Jeśli rodzice 
dziecka nie mają przeszkód kanonicz­
nych, żyją w małżeństwie niesakram en­
talnym, Proboszcz powinien zachęcić ich 
do ślubu kościelnego i chrzest dziecka 
do tego czasu odłożyć. Rodzicielska 
miłość powinna być weryfikacją posta­
wy wiary, aby dziecko w pełni mogło 
nią być obdarow ane. D obry finał to 
zawarcie sakramentu małżeństwa, a po 
nim  chrzest dziecka W ów czas udział 
rodziców w sakramencie chrztu świę­
tego (wyznanie wiary, wyrzeknięcie się 
grzechu, zerwanie z szatanem , dialog 
prowadzony z rodzicami) będzie wia­
rygodny i autentyczny. Nie będzie aktu­
alne porzekadło: „Panu Bogu świeczkę, 
a diabłu ogarek". I jeszcze jedna rada. 
Tak ważnego problemu nie załatwi te­
lefon, czy komputer. Należy rozmawiać 
bezpośrednio z księdzem proboszczem, 
b o w iem  d o b ry  d ia lo g  to  p o cz ą tek  
su kcesu  i u n ikn ie  się  w ten sposób 
naciąganych nadinterpretacji. Niestety 
w odpowiedzi adresat oświadczył, że się 
nie zgadza z takim rozwiązaniem. Cóż 
więcej powiedzieć, jeśli zainteresowany 
ma złą wolę i nie chce zaprosić Chrystusa 
do swojego małżeństwa i rodziny. Po­
zostaje jeszcze jedna możliwość: gorąca 
m odlitwa w intencji małżonków i rodzi­
ców o przemianę i powrót do Chrystusa 
i Kościoła. Konkludując, należy na posta­
wione w temacie pytanie odpowiedzieć: 
Zgodnie z wykładnią nauki Kościoła, 
nie należy odmawiać chrztu dzieciom, 
jednakże w pewnych okolicznościach, 
jeżeli rodzice nie gwarantują wychowa­
nia dziecka w wierze katolickiej, chrzest 
należy odłożyć.
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Mieszkał on na przełomie XVI i XVII wieku na jednym z osobowickich 
wzgórz, które dopiero później świętym zostało nazwane. Przez 
co najmniej dziesięć lat wędrował niestrudzenie z Osobowic aż 
na wrocławski rynek. Na karty historii trafił jednak nie z powodu 
świątobliwości swojego życia i cudów spełniających się za jego 
pośrednictwem, ale z racji swojego codziennego przebywania 
w najsłynniejszej z wrocławskich piwiarni wszechczasów -  Piwnicy 
Świdnickiej. Kim był brat Aleksy? Czy był to zwykły żebrak- 
-wydrwigrosz, opój i pasibrzuch czy też szanowany w ówczesnym 
społeczeństwie żebrak-jałmużnik działający pod auspicjami 
jednego z funkcjonujących we Wrocławiu żeńskich zakonów? 
Spróbujemy zatem, mając jedynie skąpe o nim samym informacje, 
przeprowadzić swoistą lustrację brata Aleksa.

0  Piwnicy Świdnickiej, w celu 
wprowadzenia, słów kilka
Założona i funkcjonująca już w koń­

cu XIII wieku Piwnica Świdnicka była 
dobrze znana nie tylko każdemu miesz­
kańcowi Wrocławia, ale i również licznie 
przybywającym tutaj kupcom, zarówno 
ze Śląska jak i z krain ościennych. Ba, 
mawiano nawet, z pewną przesadą, że 
„kto nie był w Piwnicy Świdnickiej, ten 
nie był we W rocław iu". Nie oznaczało 
to jednak bynajmniej, że wolny wstęp 
miał tutaj tak po prostu każdy. Lokal 
ten, bądź co bądź położony był pod 
sam ym  ratuszem  m iejskim , tak w ięc 
oko rajców m iejskich, a co istotniejsze 
drabów ze straży m iejskiej spoczyw ało 
nieustannie na gościach nawiedzających 
ten przybytek. Słowem, była to najpo­
rządniejsza piw iarnia we W rocław iu, 
burd nie to lerow ano tu ta j żadnych, 
a i w szelkiej m aści łotrzykow ie oraz 
w y d rw ig ro sze  o m ija li to szacow n e 
m iejsce szerokim  łukiem , zaś specjalne 
zarządzenia ogłaszane gościom mówiły, 
że: W  tej Piwnicy przeklinanie, zaklinanie, 
gra w karty, kurzenie tytoniu i muzyka 
są zabronione. Nic w ięc dziw nego, że 
przychodziła tutaj zdecydow anie lep­
sza klientela, złożona z m iejscow ych
1 zam iejscow ych pow ażnych kupców,

kram arników  handlujących w rynku, 
rajców  m iejskich i w rocław skich no­
tabli, śląskiej i zagranicznej szlachty. 
I właśnie w tej szacownej i zacnej Piwni­
cy miał przesiadyw ać po całych dniach 
brat Aleksy.

0  żebrakach, w ydrw igroszach 
i Zuchthausie

Z plagą natrętnego żebractwa mamy 
do czynienia w naszym mieście, niestety,
1 dzisiaj. Wie o tym dobrze ten, kto w let­
ni wieczór usiadł choćby na bezalkoholo­
we piwo w jednym  z licznych ogródków 
rozlokow anych w okół w rocław skie­
go ratusza. C ygańskie kapele, m atki 
z dzieckiem  na ręku z obow iązkow ą 
karteczką poświadczającą wszelkie moż­
liwe choroby i nieszczęścia, sprzedawcy 
przyw iędłych róż lub obrazków z w i­
zerunkiem świętych. W zamierzchłych 
czasach  n ie było z tym  w cale lepiej, 
a liczne wojny, susze, powodzie, zarazy 
i wszelkiego rodzaju inne dopusty Boże 
m ogły uczynić w jednej chw ili z naj­
zacniejszych ludzi żebraków  żyjących 
z cudzego miłosierdzia. Oprócz jednak 
i takich nieszczęśliw ców  istniało, jak  
zawsze zresztą, wcale liczne grono ludzi, 
którzy z żebractwa i życia z „litościwego 
chleba" uczynili sobie intratny zawód.

P o św ia d cz o n e  je s t  is tn ie n ie  w e 
W rocławiu całych band żebraków, trud­
niących się w dzień zbieraniem datków, 
a rozbojem w nocy. Nic zatem dziwnego, 
że już w  1512 r. rada miejska wydała ka­
tegoryczny nakaz opuszczenia w ciągu 
trzech dni miejskich murów wszelkim 
obcym  żebrakom . M usiało to jednak 
nie odnieść spodziew anych skutków , 
podobnie zresztą jak  i dzisiejsze nakazy 
i zakazy, skoro ju ż w latach  1519-21 
władze miejskie próbowały temu zara­
dzić, wprowadzając swoistego rodzaju 
koncesje  na up raw ianie proszalnego 
procederu.

O tó ż , p o sta n o w io n e  z o s ta ło , że 
chorzy i rzeczywiście nie mogący pra­
cować zostaną umieszczeni w miejskich 
i klasztornych szpitalach lub przytuł­
kach. Pozostali zaś tutejsi żebracy będą 
m ogli nadal upraw iać żebraninę, pod 
w arunkiem  jednak naszycia na swojej 
odzieży w ierzchniej dużej litery „W ". 
Ustanowiono także urząd „żebraczego 
wójta" z którym prowadzono negocjacje 
i transm itow ano postanow ienia rady 
w żebracze masy. Ba, jak poważnie spo­
łeczny był ten problem niech zaświadczy 
fakt, że w 1523 r. pow ołano do życia 
dziesięcioosobowy Urząd Jałmużniczy 
zajmujący się niesieniem stałej pomocy. 
W samym tylko 1552 r. ów urząd miał 
pod swoimi skrzydłami około siedmiu­
set żebraków, zaś w latach 1572 i 1591 
zm odyfikow ano ów „Porządek żebra­
czy", podporządkowując „żebraczych 
w ó jtó w " pod n aczeln ik ó w  cz terech  
miejskich kwartałów, którzy to z kolei 
wyznaczali poszczególnym  żebrakom  
ulice, na których ci ostatni mogli upra­
wiać zgodnie z prawem swój proceder. 
Rajcy miejscy wprowadzili też specjalny, 
kwartalny podatek wynoszący cztery 
halerze od nieruchom ości, a przezna­
czony właśnie na powstrzymanie plagi 
żebractwa. Cały ten system runął jednak
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już w bez m ała sto lat później, kiedy 
to założono w roku 1668 decyzją rady 
m ie jsk ie j D om  P racy  P rzym u sow ej, 
z niem iecka zwany Zuchthäusern. M ia­
no tam kierować i kierowano, jak to na­
pisano w regulam inie tej instytucji tak 
aby: nie tylko wyrodne dzieci, leniwych 
biegunów, niedbałych próżniaków , zdro-

wych żebraków  skłonić do bojaźni Bożej, 
zacności i pracy, ale również tych, którzy 
trzymają się w karbach bardziej z bojaźni 
przed karą niż z cnoty, pow strzym ać przed  
zgubnym zbłądzeniem. I właśnie w takim 
mieście wyposażonym w takie przepisy 
i instytucje brat Aleksy uprawiać miał 
żebractwo.

O  klaryskach, ich regule 
oraz położeniu wsi Osobowice 

zdań parę
S io stry  k lary sk i, zakon  e litarn y , 

ale też i słynący z surowej reguły ist­
niał we W rocław iu od 1257 r. Bogato 
zawsze uposażony objął we władanie 
podw rocław ską w ieś O sobow ice, jak  
p o w szech n ie  w iad om o, ju ż  w roku 
1242. A jednym  z celów zakonu, oprócz 
m o d litw y , p ra cy , ś lu b ó w  u b ó stw a 
i milczenia, było zbieranie datków czyli

jałmużny. Działalność taka była zgodna 
z regułą nadaną w dniu 16 września 
1253 r. przez papieża Innocentego IV, bo 
jak można wyczytać w rozdziale ósmym 
owej reguły: Siostry nie powinny niczego 
nabywać na własność; zbieranie jałm użny; 
Siostry  niech n iczego nie nabyw ają na 
własność: ani domu, ani ziemi, ani żadnej 
rzeczy, lecz jako pielgrzymujące i obce (por 1

P 2 ,11) na tym świecie, służąc Panu w ubó­
stwie i pokorze, niech z ufnością p o s y ła ją  
(podkreślenie moje) po jałm użnę. I  nie 
pow inny się tego wstydzić, bo Pan dla nas 
stał się ubogim na tym świecie.

Jeśli zaś chodzi o drogę z ów cze­
snych Osobowic do odległego o parę mil 
W rocławia, to trzeba tutaj wspomnieć 
nie tylko samą odległość od miasta, ale 
i konieczność wnoszenia stałej opłaty 
p rzez M ost G roszow y, usytu ow any 
700 m dalej w stronę Osobowic niż most 
dzisiejszy, oraz potrzebę stałego opo­
wiadania się mało skłonnym do żartów 
drabom ze straży miejskiej obsadzają­
cym miejskie bramy. I właśnie na terenie 
podwrocławskiej wsi Osobowice, w do­
brach należących do surowych klarysek 
miał mieszkać brat Aleksy.

O  samej postaci brata 
Aleksaego, z nieśmiałym do 
władz odpowiednich apelem

Postać i działalność brata Aleksa mu­
siała zapaść głęboko w umysły ludzi mu 
w spółczesnych. Z okolicznościow ego 
druku o dziwacznym tytule: 98,765 tata­
rów, 4 srebrne grosze 3 V2fen iga Ałbo trzeci 
nie zakazany dzień św iąt W ielkiej N ocy  
1874 r. we Wrocławiu część 1 nieoczekiwane 
spotkanie dwóch starych przyjaciół wynika 
bowiem, że do końca XVIII wieku drew­
niana figura przedstawiająca rzekomo 
brata Aleksego miała być jedną z ozdób 
Piwnicy Świdnickiej. W edług zapisanej 
p rzez  n ie jak ieg o  O tto  T zch n ik ow a, 
a moim zdaniem przesadzonej ździebko 
legendy miejskiej brat Aleksy miał się 
trzykrotnie przechadzać z łatwością po 
wrocławskim rynku dźwigając ważące 
po 4 cetnary  skrzynie, w ykrzykując 
przy tym podobno z upodobaniem: „Ho, 
ho widzicie jaki ze mnie chłop na schwał". 
Warto dodać tutaj, że pruski jeden cetnar 
jest równy aż 51,4 kg...

Inne zapiski z epoki wspominają, że 
w jego stałym zwyczaju było płatanie, ze 
stoickim spokojem zresztą, rozmaitych 
psot stałym bywalcom Piw nicy Św id­
nickiej. Miało to zjednywać mu podziw 
oraz hojność pozostałych jej rezydentów. 
Miał też brat Aleksy znakomitą i celną 
odpow iedź na w szelkie grubiaństw a 
spotykające go zarówno w Piwnicy jak 
i na wrocławskich ulicach gdzie upra­
wiał swój proceder. Każdemu bowiem 
zarówno za doznane krzywdy, jak i bar­
dziej lub mniej hojne datki odpowiadać 
miał z całą powagą znamienne słowa: 
Niech Bóg Ci zapłaci. I zaiste, warto się



nad tymi słowami zastanowić głębiej, 
dokładnie tak jak  w spółcześni m ogli 
się nad słowami brata Aleksego zasta­
nawiać. A wnioski z przeprowadzonej 
na niniejszych łam ach lustracji brata 
Aleksego oraz odpowiedzi na zadane 
retorycznie wcześniejsze pytania nasu­
wają się raczej same.

Gdyby brat Aleksy był tylko żebra- 
kiem -w yd rw igroszem , opojem  i pa- 
sibrzuchem  to dość szybko zawarłby 
znajomość z wymienionymi wyżej miej­
skimi instytucjami, a kto wie, może i tra­
fiłby na dłużej do miejskich kazamatów. 
A spacery z ciężarami po wrocławskim 
Rynku, jeśli rzeczywiście odbywały się 
można traktować jako swoistą reklamę 
tężyzny Aleksa wynajmującego się jako 
robotnik dniówkowy lub tragarz.

I pozostaje tylko prosić odpowied­
nie władze o nazwanie ulicy lub też pla­
cu z fontanną, może najlepiej tej która 
dopiero pow stanie na O sobow icach 
właśnie imieniem brata Aleksa, pokor­
nego żebraka-jałm użnika, kw estarza 
czcigodnych sióstr klarysek, najsłynniej­
szego mieszkańca Osobowic z przełomu 
XVI i XVII wieku.
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Uważny czytelnik 
Sienkiewiczowskiego „Ogniem 
i mieczem” zetknął się już 
ze słowem Husiatyn -  nazwą 
małego, kilkutysięcznego 
miasteczka nad rzeką Zbrucz na 
Podolu. To tu, w pobliskiej wsi 
Bondarówka, Zagłoba spotkał, 
wracających właśnie z cerkwi, 
młodożeńców. Oczywiście kazał 
zaprosić się na wesele i tęgo 
zabawił, co było początkiem 
jego kolejnych tarapatów.

M iejscow ość była znana ju ż w XV 
wieku -  jako wieś. Jeden z pierwszych 
właścicieli, Jan Świercz uzyskał dla niej 
w  1559 roku praw a m iejskie, a także 
wybudował drewniany zamek. Jednak 
już w 1594 roku Semen Nałewajko, na 
czele zbuntowanych Kozaków, znisz­
czył swoje rodzinne miasto. W obec tego 
w latach trzydziestych XVII wieku nowy 
właściciel, M arcin Kalinowski, w ysta­
wił warownię murowaną oraz kościół 
i klasztor. Ta twierdza wytrzymała kil­
kakrotne oblężenia -  kozackie, tatarskie, 
moskiewskie. Od roku 1672 Husiatyn, 
w wyniku postanowień traktatu w Bu- 
czaczu, przez kilkanaście lat należał do 
Turcji. Od 1729 roku, po śmierci Heleny 
Morsztynowej, ostatniej z rodu Kalinow­
skich, właścicielami dóbr husiatyńskich 
byli Potoccy, Zabielscy, a w końcu, do 
1939 roku Gołuchowscy.

Dzieje Kościoła w Husiatynie datują 
się od 1610 roku, kiedy generał ziem 
podolskich , W alenty A. K alinow ski, 
ufundow ał dla zakonu bernardynów  
drew niany kościół i klasztor. Liczne 
w II połowie XVII wieku wojny zmusiły 
zakonników w 1660 roku do opuszczenia 
miasta. Po 30 latach wrócili i rozpoczęli 
odbudowę świątyni, do której w 1724 
roku przełożony klasztoru, Franciszek 
Pom arański w prow adził słynący cu ­
dami obraz Matki Boskiej. Do czasów 
obecnych kościół zachował się w stylu 
późnorenesansowym, podobnym do ko­

ścioła bernardynów  
lw ow skich . C ałość 
została obwiedziona 
-  jak w Trembowli -  
murem obronnym ze 
strzelnicami i mały­
mi basztami. Dawna 
m ieszkanka H usia- 
tyna, pani Stanisła­
w a Z iółkow ska pa­
mięta z dzieciństwa, 
że jeszcze w okresie 
m ię d z y w o je n n y m  
kościół był otoczony 
grubym kamiennym 
m u rem , w któ rym  
„były solidne drzwi 
p r o w a d z ą c e  d o  
m ieszkania kościel­
nego -  był nim  M i­
chał Józefczuk", a ks.
W. Matus, we wspo­
m nien iach  napisał, 
że okna od strony 
Zbrucza były m ałe, 
od miasta duże.

P o cz ą te k  X V III
wieku był pomyślny Kościół św. Antoniego w Husiatynie w  latach 30. XX wieku, 
dla bernardynów  -  archiwum ST. Ziółkowskiej

Wygląd obecny budynku kościoła parafialnego w Husiatynie. Fot. Bolesław Baranowski, 
archiwum E. Hołubowicz



Stan obecny wnętrza kościoła parafialnego w Husiatynie. Fot. Bolesław Baranowski, 
archiwum E. Hołubowicz

w klasztorze działało naw et studium  
teologii moralnej, wyposażone w bogaty 
k sięgozb ió r. O kres pom yślności nie 
trw ał jed nak długo, w 1772 roku, po 
I rozbiorze Zbrucz stał się rzeką granicz­
ną, a Husiatyn został podzielony. Część 
w schodnia jako wieś przypadła Rosji, 
część zachodnia, z klasztorem i kościo­
łem, znalazła się w  Austrii i zachowała 
rangę m iasta. W krótce, w 1784 roku, 
na skutek dekretu Franciszka Józefa 
o kasacie zakonów, kościół przeszedł 
pod opiekę księży diecezjalnych, a ber­
nardyni znów musieli opuścić klasztor.

W czasie I wojny światowej, kiedy 
latem 1917 roku do Husiatyna wkroczy­
ły wojska niem ieckie, ludność została 
przym usow o ew akuow ana, a kościół 
zam knięto. Ksiądz M atus i kościelny 
Józefczuk zdołali jed nak  nocą ukryć 
w pobliskich Żabińcach obraz św. An­
toniego. Po powrocie wiosną 1918 roku 
mieszkańcy zastali miasteczko zrujno­
wane, a kościół bez dachu, szyb w oknach, 
bez organ ów . Jeden  z cz terech  fi la r ó w  
podtrzymującym sklepienie nawy głównej 
był pęknięty. Odzyskanie niepodległości 
przyniosło więc husiatyńskim Polakom 
radość, ale i zmartwienie -  znów musieli 
odbudowywać świątynię.

Zajął się tym ks. Władysław Matus, 
który przybył do Husiatyna w 1913 roku. 
Rok później został proboszczem. W 1933 
roku ks. W. Matus, kanonik i honorowy 
obywatel Husiatyna odszedł na probosz­
cza kościoła św. Elżbiety we Lwowie. Tu 
pełnił też kilka funkcji kurialnych, więc 
po 17 września 1939 r. został przenie­
siony do Krakowa, gdzie oprócz zajęć 
duszpasterskich uczestniczył w AK i SN, 
przez co w okresie PRL ukryw ał się 
jako ks. Józef Małkiewicz. Zmarł 26 IV 
1993 -  w 105 roku życia. Jego zasługą jest 
upowszechnienie kultu św. Antoniego -  
świątynia uzyskała rangę sanktuarium, 
a także budowa świątyń -  w Olchowczy- 
ku (1927) i Czabarówce (1930).

W edług spisu z 1921 roku w  w oje­
wództwie tarnopolskim mieszkało 1428 
520 osób. Z tego Polaków było 642 546 
(w tym  członków  K ościoła rzym sko­
katolickiego 443 444). Ukraińców było 
714 031 osób, w tym 709 861 deklarow a­
ło się jako wyznawcy Kościoła grecko­
katolickiego, Żydów  było 68 967. Jak 
widać, podział narodowy nie pokrywa 
się z w yznaniow ym , pow ażna liczba 
grekokatolików i żydów podała narodo­
wość polską. Przyczyny takiego stanu 
rzeczy były różne. W yznawcy obrządku

rz y m sk o k a to lick ie g o  cz ę sto  p rz y j­
m ow ali sakram enty, głów nie chrzty, 
w cerkw iach do których zim ą dojazd 
był łatwiejszy. N atom iast w 1928 roku, 
w edług Schem atyzm u, parafia pw. św. 
Antoniego liczyła 3145 wiernych, z tego 
w H usiatynie 1200 wiernych, w Czaba­
rówce -  1020, Olchowczyku 925. Mimo 
kłopotów z rejestracją chrztów stosunki 
narodow ościow e były na ogół zgodne. 
Rusini grekokatoliccy -  w spom inał ks. 
W. Matus -  brali udział w odpustach 
rzym skokatolickich, przystępowali do 
spow iedzi i kom unii w cerkwi i koście­
le. Z kolei Polacy na co dzień porozu­
m iewali się językiem  ruskim, polskiego 
używano oficjalnie w urzędach i szkole, 
oraz w kościele.

W latach 1932-1945 w parafii działały 
organizacje m łodzieżow e -  Sodalicja 
Mariańska, Żywy Różaniec. Dziewczęta 
należały do Stowarzyszenia Dzieci Ma­
ryi -  prowadzonego przez SS Szarytki 
św. W incentego a Paulo, chorągiew tego 
stowarzyszenia jest współcześnie prze­
chowywana w Obornikach Śl. Chłopcy 
m ieli S tow arzyszenie św. Stanisław a 
Kostki, kobiety skupiały się w Organiza­
cji Serca Pana Jezusa. Był też chór, liczył 
dwadzieścia jeden osób -  kierował nim 
chórmistrz W acław Jasiński.

Ostatnim proboszczem spośród kleru 
diecezjalnego był w latach 1933-1935 ks. 
Marcin Nykiel, a po jego odejściu parafią 
kierow ał dotychczasow y w ikary, ks. 
Antoni Reczuch. W 1938 roku po ponad 
stu latach do parafii wrócili bernardyni,

a nowym proboszczem został o. Wilk- 
-Witosławski, dotychczasowy misjonarz 
w A fryce. W krótce, w sierpniu  1939 
skierowano go do Budapesztu, w 1944 
zosta ł aresztow an y  i zam ord ow any 
w M authausen. Parafią w czasie w oj­
ny, do 1946 roku kierował o. Bolesław 
Wołyniak. W ikariuszami w okresie mię­
dzywojennym byli: wspomniani już ks. 
Antoni Reczuch, o. Bolesław Wołyniak, 
ks. Bruno Pokorny, o. Tytus Sokół.

31 maja 1946 roku nastąpiła ekspa- 
triacja na Ziemie Odzyskane. Kościelny 
spiżow y dzw on parafianie zakopali, 
a otoczony kultem obraz św. Antoniego 
o. B. Wołyniak wywiózł do Alwerni koło 
Krakowa. Nowe władze zamieniły świą­
tynię na halę fabryczną, potem magazyn 
zbożow y, a n astęp n ie  chem ikaliów . 
P rzed tem  jed n ak  należało  pozbaw ić 
go zew nętrznych sym boli religijnych. 
Pierwsza próba zdjęcia krzyża z wieży 
zakończyła się tragicznie, za drugim  
razem  spadający krzyż zawisł na pio­
runochronie. Mur obronny i dzwonnica 
zostały rozebrane, ogród przekształcono 
na b o isko  sp ortow e, p o m ieszczen ia  
k lasztorn e na m ieszkania . U su nięto  
oczyw iście figurę M atki Boskiej, a na 
przykościelnym placu od strony ołtarza 
głów nego zbudow ano m iejski szalet. 
Świątynię otoczono garażami i zasłonię­
to budynkiem magazynowym.

Kościół oddano w iernym  w lutym 
1990 roku, a zwrot klasztoru uzależniono

Dokończenie na str. 16



Uroczystość Pierwszej Komunii św. udzielanej przez 
o. Otto Pierzchałę w  1991 roku w kościele parafialnym 
w Husiatynie. (Archiwum o. Otto Pierzchały OFM)
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od p ra k ty c z n ie  n ie m o ż liw e g o  do 
spełnienia warunku zapewnienia miesz­
kań dla czterech rodzin  i tak jest do 
dzisiaj. Jak w spom ina jeden z m iesz­
kańców , p. M ieczysław  Z ió łkow ski, 
świątynia była w bardzo złym  stanie, 
dach przeciekał, mury niszczyła wilgoć. 
O wielkości zniszczeń świadczy to, że 
p o d czas rem on tu  ze zru jn o w an ego  
budynku w yw ieziono 96 ciężarów ek 
gruzu. Zaczynano więc prawie od nowa.

K olejna odbudow a dom u Bożego 
stała się w spólną spraw ą parafian  -  
w spółczesnych i daw nych. Za zgodą 
miejscowych władz jeden z mieszkań­
ców , K azim ierz K o rolik , d ostarczy ł 
m.in. kinowe fotele i żyrandol. Parafianie 
z Obornik Śląskich, przyjeżdżający do 
Husiatyna kilkakrotnie z pielgrzymką, 
nie przybywali z pustymi rękami -  ufun­
dowali kopię obrazu Świętego Antoniego 
Padewskiego, przywozili szaty i sprzęt li­
turgiczny. Były też pieniądze ofiarowane, 
a także „zarobione przez husiatyńskich" 
kapłanów wygłaszaniem kazań w Polsce, 
ich pobyt w  Polsce organizowali głownie 
dawni mieszkańcy z Czabarówki: p. Elż­
bieta Hołubowicz z Wrocławia, p. Bole­
sław Turczyński z Bytomia p. Stanisława 
Ziółkowska z Obornik Śl. Uroczystość 
restauracji parafii i ponownego poświę­
cenia kościoła odbyła się 18 listopada 1990 
roku -  przybyli księża innych wyznań: 
greckokatolicki z Husiatyna i prawosław­
ny z pobliskiego Chorostkowa.

W  tym  sam ym  roku  od zy sk an o  
również, dzięki zaangażowaniu rodziny 
Owczarków, kaplicę pw. Ducha Świę­
tego w Szydłow cach, a także kościół 
filialny w Olchowczyku. W 1990 r. do 
parafii włączono kościół MB Różańco­
wej w Sidorowie, będący do 1946 roku 
samodzielną parafią. Administratorem 
parafii był w latach 1990-1993 o. Otto 
Pierzchała. W yświęcony w 1987 roku, 
po trzyletniej praktyce w Krakowie od­
delegowany został do Zbaraża, skąd do­
jeżdżał do Husiatyna. W tym czasie we 
mszy uczestniczyło kilka osób, głównie 
dorosłych, odbył się jeden ślub, nie było 
chrztów, za to wiele pogrzebów. W 1991 
roku do I Komunii św. przystąpiła jedna 
dziewczynka, w 1992 roku troje dzieci, 
1993 -  jedno dziecko.

N astępny proboszcz (1993-1994), 
o. Paschalis Nemczenko, zginął wkrótce

w w yp ad k u , w ięc p a ­
rafię w 1995 roku objął 
p ra cu ją cy  d o ty ch cz a s  
w Zbarażu o. Longin Ko- 
loczek , ksiąd z d iecezji 
krako w sk ie j. W  czasie  
kilkuletniej posługi wy­
kazał się wielką aktyw­
n o ścią  d u szp astersk ą ,
Mieszkańcy Czabarówki 
i Husiatyna, ci z Ukrainy 
i ci z O bornik Śląskich, 
zgodnie podkreślają jego 
z asłu g i w od b u d ow ie  
i odnowieniu życia religij­
nego -  obydwu wyznań, 
bo katechizow ał dzieci 
rzymskokatolickie i grec­
kokatolickie, prow adził 
rekolekcje wyjazdowe dla 
m łodzieży z Tarnopola,
Zbaraża i Husiatyna. Na 
zakończenie swej posługi 
w dniu 15 sierpnia 2000 
roku dokonał przyw ró­
cenia fu nkcji sakralnej 
k o ścio ła  w C zab aró w ce, w k tórego  
odbudowie znów ofiarnie -  finansowo 
uczestniczyli członkowie Związku Eks- 
patriowanych z Czabarówki.

W latach 2000-2001 proboszczem hu- 
siatyńskim był o. Włodzimierz Świderski, 
potem o. Juniper Ostrowski i o. Święto­
sław Syworyński, a w latach 2004-2009 
o. Dawid Mokry. W opinii parafian to 
charyzmatyczny kapłan, zwiększył liczbę 
parafian z 30 do 70, upowszechnił kate­
chezę młodzieży -  organizował „ Wakaq'e 
z Bogiem", jedną osobę wysłał na Świa­
towe Spotkanie M łodzieży w Kolonii. 
Niby to niedużo, ale musimy pamiętać, 
że parafia działa w niezwykle trudnych, 
właściwie misyjnych warunkach i każda 
osoba to biblijna odnaleziona owieczka. 
W 2006 roku Pierw szą K om unię Św. 
przyjęło pięcioro dzieci, ale w 2007 -  tyl­
ko jedno dziecko W 2008 roku, o. Dawid 
p rzyg otow ał do P ierw szej K om unii 
Świętej 27 osób, w tym piętnaścioro dzieci 
i dw anaścioro m łodzieży. Było też 7 
kandydatów na ministrantów. W parafii 
działają organizaq'e: Ruch Światło -  Życie 
(spotkania młodzieży raz w miesiącu), 
K o śció ł D om ow y -  raz w m iesiącu  
spotykają się 4 małżeństwa, w Kółku 
Różańcowym jest 20 osób.

W tym pierwszym, misyjnym, okresie 
działalności parafii księża, oprócz pracy 
duszpasterskiej, w kościele parafialnym 
i filialnych -  zajmują się odbudową świą­
tyń. Nie byłoby to możliwe bez pomocy 
wikarych. Niektórzy z nich (o. Aureliusz 
Nowak, o. Wirgiliusz Pustkowski, o. Wik- 
toryn Krysa) pochodzą z Polski, inni (o. 
Bernardyn Świderski, o. Fidelis Wełnisto, 
o. Sławomir Wietługin) są tutejsi.

Niewielka parafia może poszczycić 
się również powołaniami do stanu du­
chownego. W Husiatynie urodził się ks. 
M arian Rechowicz, kapłan archidiecezji 
lwowskiej, następnie profesor i rektor 
(w latach 1956-1965) Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego, a od 1973 roku 
biskup Lwowa w Lubaczowie. Parafianie 
mają dla niego dużo wdzięczności, bo 
pomógł w przekazaniu do Obornik Śl. 
obrazu św. Antoniego. Drugim kapła­
nem z Husiatyna jest o. W alenty Tokarz, 
który przyjął święcenia w 2007 roku i jest 
w ikarym  w Sądow ej W iszni. O prócz 
pow ołań m ęskich jest też pow ołanie 
żeńskie -  s. Stella R. Owczarek w 1995 
roku wstąpiła do Zgromadzenia Sióstr 
Loretanek w Polsce.

28 maja 1992 roku z inicjatywy Zbi­
gniewa Hołubowicza z Płocka i Włady­



sława Domaradzkiego z Ludźmierzy 
odbyło się spotkanie 73 byłych husia- 
tyńskich parafian. Założyli oni Związek 
Ekspatriowanych z Czabarówki -  taką 
nazwę przyjęto, gdyż inicjatywa wyszła 
od parafian skupionych wokół kościoła 
filialnego w Czabarów ce. Pierw szy 
Zarząd stanowili Fryderyk Racławski, 
Elżbieta Hołubowicz, Józefa Okrzesa, 
a kapelanem został ks. mgr Teofil Ka­
puściński. Związek przyjął za zadanie 
utrzymywanie więzi pomiędzy rodzi­
nami z Czabarówki i okolic, utrw a­
lanie dla przyszłych pokoleń historii 
rodzinnej ziem i, udzielanie pomocy 
Polakom zamieszkałym w Husiatynie 
i Czabarówce, pomoc w restytuowa­
niu obiektów i przedmiotów polskiej 
kultury materialnej. Założono również 
współpracę z ludnością ukraińską tego 
regionu. Tak sformułowane cele to nie 
tylko wymóg statutowy -  członkowie 
Związku utrzymują z parafią św. An­
toniego w Husiatynie żywy kontakt -  
w latach 1997 i 2001 odbyli pielgrzymki 
do ziemi dla siebie świętej -  „tylko" 
dwie, ale pamiętać należy, że to ludzie 
często wiekowi. Tadeusz Hołubowicz 
z Poznania przekazał duży zbiór ksią­
żek o tematyce rolniczej, Józef Kaszczy- 
szyn z W arszawy -  szaty liturgiczne 
i kasety z nagraniam i. O czyw iście  
przekazywane są pieniądze ze zbiórek 
wśród husiatyńczyków zamieszkałych 
w Polsce i rozrzuconych po świecie. 
Nie można pominąć niezmordowane­
go Juliana Ziobrowskiego, redaktora 
i wydawcy rocznika „Wieś Kresowa. 
C zabarów ka i sąsied zi", w którym  
op isyw ał d zie je  ok o lic  H u siatyna, 
losy mieszkańców, zamieszczał wier­
sze, pośmiertne biogramy i apelował
0 w spom nienia. Do końca życia, to 
jest do 2008 roku, wydał 13 numerów
1 jeden dodatkowy. Biorąc pod uwagę 
trudności, jakie napotykał -  pisał o nim 
prof. Bolesław Turczyński -  należy mu 
się coś w  rodzaju pomnika. Po nim trudu 
redakcyjnego i wydawniczego podjęła 
się Józefa Okrzesa-Domaradzka. Miej­
scem spotkań ekspatriowanych z Cza­
barów ki i H usiatyna były O borniki 
Śląskie, bo większość z nich tu osiedliła 
się po wojnie. Niestety, w 2010 roku 
zrezygnowano ze spotkań, bo dla wielu 
przyjazd z odległych zakątków Polski 
okazał się za dużym, nie do pokonania 
wysiłkiem.

JAN  JÓŹKÓW

E L ŻB IE TA  N O W A K

Gdy przy biesiadnym stole temat rozmów schodził na problemy 
gastronomiczno-trawienne, mój śp. Tato lubił opowiadać o swoim 
marzeniu z czasów okupacji niemieckiej. Otóż marzył o tym, że gdy 
wojna już się skończy, on kupi sobie wielki, nowy garnek i dużo 
kaszy. Ugotuje tę kasze w tym wielkim garze, i gdy już będzie 
gotowa, to otworzy okno w naszym mieszkaniu na trzecim piętrze 
i całą tę kaszę, razem z garem, z całej siły walnie za okno!

Ta przypowieść świadczy, że pod­
czas wojny jedzenie było skromne i mo­
notonne, żeby nie powiedzieć ubogie. 
W mojej rodzinie jeszcze do dziś żyje le­
genda cioci Halinki. Była to osoba „przy 
tuszy" odkąd ją  pamiętałam. No i była 
świetną kucharką. Mawiało się że mogła 
nic nie mieć w  domu, a w  najtrudniej­
szych czasach, gdy niespodziewani go­
ście przyszli do jej domu, 
zawsze coś pysznego 
wykombinowała 
Najsławniejsze 
b y ły  je j o d - ^  
grzewane kar­
tofelki... Jej córka 
zawsze twierdziła, że 
nie dorasta jej do pięt 
tym i talentam i, i na­
wet nie próbowała. Ale 
czas robi sw oje. C io­
cia Halinka już dawno 
w niebie, a u córki ode­
zwały się geny, i na stare lata 
i zajęła się cateringiem, przyciśnięta 
potrzebą finansową. Gotuje świetnie!

W  naszej powojennej historii miewa­
liśmy różne okresy, z których szczególnie 
zaznaczył się w pamięci ten, gdy półki 
sklepowe świeciły pustkami, lub królował 
na nich jedynie przysłowiowy ocet.

No i te kartki! Handlowało się nimi 
w ym iennie -  niektórzy zam iast kawy 
czy gorzały woleli bardziej przyziemne 
produkty, i tak to się kręciło. Obecne 
pokolenie ma najwyżej problem z doko­
nywaniem wyboru, bo problemu braków 
nie zna.

Gdy wyjechałam kiedyś na Węgry, to 
zazdrościłam im, że mają ręczniki i pa­
pier toaletowy. Mówiłam nawet, że nie 
interesuje mnie cena, byleby ten papier 
był w sklepie. Z koleżanką z wycieczki 
starałyśmy się na ulicy mówić do siebie 
nieudolnie po francusku, byleby tylko

nie po polsku, bo po bramach taki od­
chodził handel, że nam było wstyd za 
naszych rodaków.

S z c z e g ó ln ie  u p o k a rz a ją c e  b y ło  
w tamtych czasach tak zwane załatwia­
nie. Czyli zdobywanie różnych rzeczy, 
dóbr doczesnych, usług -  na zasadzie 
w zajem ności. Ja  tobie -  ty m nie. Ty 
mnie -  ja  tobie. Kiedyś to się nazywało 

kumoterstwem.
G d y  p ra c o w a ­

łam  w ś re d ­
n iej szkole, 
z a r a d n a  
i d o b r z e  

ustawiona kole-
■  żanka -  nauczycielka
■  i w ychow aw czyni -
■  tak  so b ie  d o b ie ra ła
■  uczniów do klasy, aby 

ich rodzice reprezento- 
wali zawody, które mo-

^  gły się przydać w życiu 
codziennym. Było to techni­

kum, więc dzieci inteligencji szły 
raczej do ogólniaków. A więc szczegól­
nie mile widziane były: tak zwana inicja­
tywa prywatna, sklepowe i handlowcy, 
tak sów karze  (chyba ze w zględ u  na 
domniemaną zamożność). Cała biedna 
reszta trafiała do innych klas.

O j, m o żn a by d łu g o  o p ow iad ać 
o folklorze PRL-u. Jakoś nie rajcują mnie 
obecne odniesienia do tamtych czasów, 
tak dziś m odne różne im prezy w kli­
m acie tam tej epoki. Pam iętam  rzeczy 
smutne i przykre, i śmiać się z nich nie 
potrafię.

A co do kaszy, o której pisałam na 
początku, to rzeczywiście -  jest to pro­
dukt który można jeść długo, i wcale się 
nie nudzi. Ostatnio jadłam mój emerycki 
krupnik przez 4 dni, i wciąż mi smako­
wał. W arto się przyzwyczajać, bo znów 
podobno mamy zacząć zaciskać pasa.



Człowiek jest szczęśliwy tylko 
wtedy, kiedy kocha i coś daje. 
Albowiem większym szczęściem 
jest dawać niż brać -  te słowa 
Maxa Schelera widnieją na 
stronie internetowej Balu 
Dobroczynnego Anny i Rafała 
Dutkiewiczów. Doskonale 
oddają tym samym ideę tego 
największego z charytatywnych 
balów w Polsce.

N a p oczątk u  p ierw szej kad en cji 
R afała D utkiew icza jako  prezydenta 
Wrocławia, 1 marca 2003 roku jego żona, 
Anna, postanowiła zorganizować I Bal 
D obroczynny. Baw iło się na nim  203 
gości. W  tym roku, 15 stycznia, odbyła 
się już IX edycja Balu, a w Hali Stulecia 
zagościło na nim ponad 1100 osób. Nie 
tylko po to, by dobrze bawić się w kar­
nawale, ale przede wszystkim by pomóc 
dzieciom.

Anna i Rafał Dutkiewiczowie, ks. kard. Henryk Gulbinowicz

H M  o ®
M AR TA  P IETK IEW IC Z

P ierw szy m  celem  B alu  b yła  p o­
moc w  sfinansow aniu operacji dwu- 
ipółletniej w ów czas Ju lii Z akrockiej, 
chorej na artrogrypozę. Dziewczynka 
d ostała w tedy szansę na n iezależne 
i sam od zieln e  życie  w p rzy sz ło ści. 
K o le jne Bale zap isyw ały  w trad ycji 
w rocław skiego biznesu coraz to w yż­
sze kwoty, chętnie przekazyw ane na 
rzecz potrzebu jących  najm łodszych. 
Jak mówi Anna Dutkiewicz, organiza­
torka Balu, impreza nie konkuruje i nie 
m usi konkurow ać z innym i akcjam i 
charytatyw nym i. Pokazują to zresztą 
sami goście -  na tegoroczny Bal miejsc 
nie było już w listopadzie. Na szczęście 
nie brakło hojności i ponownie pobito 
rekord. W edług pierwszych szacunków 
podczas imprezy zebrano ponad 1 min 
700 tysięcy złotych. N ajw iększa część 
funduszy (80%) przeznaczona zostanie 
na potrzeby W ojew ódzkiego Szpitala 
D ziecięceg o  im . Je rzeg o  G rom kow - 
skiego (daw niej Szp ital im. Janu sza 
Korczaka). Do tej pory, dzięki Balom 
Dobroczynnym  Anny i Rafała Dutkie­
wiczów udało się sfinansować między

innymi zakup respiratorów, sprzętu do 
precyzyjnej diagnostyki, stoły rehabili­
tacyjne i karetkę neonatologiczną dla 
Szpitala. W śród potrzebujących w tym 
roku ponownie znalazła się także Julia 
Z akrocka. Ponadto po raz p ierw szy 
organizatorzy postanow ili w yciągnąć 
na światło dzienne kwestię Przylądka 
N adziei, czyli now ej siedziby K lin i­
ki T ran sp lan tacji Szp iku , O nkologii 
i Hem atologii Dziecięcej, prowadzonej 
przez prof. Alicję Chybicką. Część pie­
niędzy trafi i na ten cel.

Zebrana kwota jest wciąż podaw a­
na w p rzybliżeniu . D laczego? A nna 
Dutkiewicz przyznaje: dawniej potra­
fiłam w poniedziałek po Balu wstępnie 
oszacow ać, ile pieniędzy zebraliśm y; 
teraz jest to bardzo trudne. O kazuje 
się , że op rócz w p ływ ów  z ceg ie łek  
i licytacji, na konto Balu trafiają także 
d od atk ow e, sp o n tan iczn e  d aro w i­
zny. Są i tacy, którzy cenę, jaką płacą 
za w ylicytow any przedm iot zaokrą­
g la ją  m ocno w g ó rę , p o w ięk sza jąc  
zy sk . Co w ię ce j, w y so k o ść  k w o ty  
zebranej podczas zabaw y nigdy nie

odzw ierciedla okoliczności polityczno- 
-gospodarczych, w jakich organizowany 
jest Bal. Pomocy dzieciom nie stanął na 
przeszkodzie kryzys, nie stanęły także 
kolejne wybory samorządowe i parla­
mentarne. Prawdopodobnie dlatego, że 
ten wieczór pod patronatem prezydenc­
kiej pary W rocław ia staje się świętem 
dzieci i świętem biznesu jednocześnie.

Po raz pierwszy! Po raz drugi! Po raz 
trzeci! Sprzedane! -  te słowa wybrzmie- 
wają podczas corocznego Balu. W kilku 
odsłonach odbywa się podczas niego li­
cytacja cennych przedmiotów, przekaza­
nych przez darczyńców. Ofiarodawców 
jest wielu: księża, biznesm eni, ludzie 
kultury. Wielu jest także takich, którzy 
przekazując swój dar, chcą pozostać ano­
nimowi. Niektórzy z darczyńców przez 
cały rok myślą o tym, co przekazać na 
licytację. Często licytowane przedmioty 
stanow ią niezw ykłą wartość osobistą, 
są bow iem  praw dziw ym i unikatam i. 
Przez lata wśród nich znalazły się m.in. 
m aska gazow a dla konia z okresu II 
wojny św iatow ej, porcelana z okresu 
przedwojennego, dzieła sztuki, książki
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z dedykacjami i srebrna torebka balowa. 
Wśród najbardziej wyjątkowych przed­
miotów trzeba wymienić wino Lugana 
z piwnicy Jana Pawła II. Powraca ono 
każdego roku na licytację, stając się tym 
samym bodaj najdroższą butelką wina 
w kraju.

Tradycyjnie aukcja rozpoczyna się od 
bukietu kwiatów. 15 stycznia wiązanka 
osiągnęła kw otę 5 tysięcy złotych. I, 
nie m ogło być inaczej, trafiła na ręce 
Anny Dutkiewicz. Podczas tegorocznej 
edycji Balu złotym i literam i zapisało 
się bez wątpienia wieczne pióro -  dar 
ks. kardynała Henryka Gulbinowicza. 
Kardynał otrzymał je  od Papieża Jana 
Pawła II jako prezent z okazji tysiąclecia 
Archidiecezji. Licytacja pióra rozpoczęła 
się jak w przypadku każdego przedmio­
tu, od 100 zł, jednak eksponat okazał się 
tak wyjątkowy, że osiągnął absolutnie 
rekordową ceną: 330 tysięcy zł. Na Balu 
nie zabrakło samego darczyńcy -  księdza 
kardynała Henryka Gulbinowicza. Pre­
zydencka para wielokrotnie podkreśla, 
jak wiele zawdzięcza Eminencji. Tak było 
i tym razem, a Kardynał przypomniał 
zebranym wartość wspólnego działania 
na rzecz osób potrzebujących.

U czestn icy  teg o ro czn eg o  B alu  -  
przedstaw iciele wrocław skiego bizne­
su, naukowcy, politycy, samorządowcy, 
artyści -  mogli także wylicytow ać pier­
ścienie M iss Polski, wręczane przez nie 
same, m iejsca na wrocław skim  stadio­
nie, flagę W rocław ia, którą himalaista 
Bogusław O grodnik w zniósł na szczyt 
K-2, torebkę Agnieszki O sieckiej oraz 
liczne grafiki i obrazy. Fani futbolu w al­
czyli o rękaw ice bram karskie Tom asza 
K uszczaka oraz zd jęcie zaw odników  
drużyny M anchester United. To jednak 
nie koniec atrakcji. Po raz pierwszy wy­
licytowano dwa m iejsca w sektorze dla 
VIPów budowanego jeszcze stadionu na 
w rocław skich M aślicach. Sam i organi­
zatorzy w sensie dosłownym przyłożyli 
rękę do sukcesu Balu. W ykuli bowiem 
pod okiem  m istrza złotnictw a -  Sław o­
m ira D ereckiego serduszko z plastra 
m eteo ry tu , p rzek azan e  ró w n ież  na 
licytację.

P aństw o D utkiew iczow ie dobrze 
w ied zą, że licy tac ja  je s t  n a jbard zie j 
emocjonującym i owocnym elementem 
zabawy podczas Balu. Starają się jednak, 
by, jak mówią, Bal nie był „ przegadany". 
Dbają o to co roku wybitni muzycy. Za­

bawa trwała w  tym roku do rana przy 
dźwiękach orkiestry Zbigniewa Pawlaka 
oraz zespołu Celebrate. Dla gości zaśpie­
wał także Zbigniew Wodecki.

O rganizacja  Balu je s t ogrom nym  
przedsięwzięciem, nad którym pracuje 
cały sztab ludzi. W  tegoroczną edyqę 
u boku P ierw szej D am y W rocław ia  
zaangażow ało się około 90 w olonta­
riuszy. Czuw ająca nad całością Anna 
Dutkiewicz z bólem  przyznaje, że czas 
b ezpośrednio poprzedzający Bal jest 
szczególnie trudny dla rodziny, nie ma 
się bowiem dla niej tyle czasu, ile by się 
chciało. Po chwili dodaje jednak, że myśl
0 tym, że robi się coś dobrego, dostarcza 
sil nawet na całonocne przygotowania
1 ze łzami w oczach przypomina o owo­
cach zabawy. Owocach, które pomagają 
spełniać dziecięce marzenia. Dzięki za­
angażowaniu ludzi dobrej woli w W oje­
wódzkim Szpitalu Specjalistycznym im. 
Jerzego Gromkowskiego we Wrocławiu 
po raz kolejny zabrzmi dziecięcy śmiech. 
A nna D utkiew icz ju ż  zapow iada, że 
w przyszłym  roku wraz z m ężem po­
nownie zadba o najmłodszych i zorga­
nizuje kolejny, jubileuszowy, dziesiąty, 
już Bal charytatywny.
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Katechizm i życie

W naszym życiu ważną rolę odgrywa nadzieja, zwłaszcza w chwilach rozczarowań, 
załamań i niepowodzeń. Choć wtedy wszystko wydaje się być jej pozbawione, to 
świat jawi się jednym wielkim koszmarem. I brakuje chęci do życia, i nie ma sił 
na walkę, by odkryć życiodajne obszary światła nadziei. Nie widać niczego, co 
mogłoby stanowić szansę na zmianę trudnej życiowej sytuacji, przynieść choć 
odrobinę wytchnienia, otuchy. Jak rodzi się w człowieku nadzieja? Skąd czerpać 
siły do radzenia sobie z trudnościami? Dlaczego warto mieć nadzieję? Jak nie 
popaść w stan apatii i beznadziejności? Czym jest nadzieja chrześcijańska?

K M fl®
św . Augustyn, ojciec kultury Zacho­

du, zwraca uwagę na istnienie Stwórcy 
i stworzenia, na ich wzajemne skazanie 
na siebie. Stwórca i stworzenie stanowią 
nierozerwalną jedność. W  filozofii kla­
sycznej to „skazanie na siebie", „zwią­
zanie" istnienia stworzenia z istnieniem 
Stwórcy nazywamy partycypacją: stwo­
rzenie ma udział w istnieniu Stwórcy. 
Edyta Stein, Patronka Europy, w swojej 
pracy filozoficzno-teologicznej ukazuje, 
że w czasowym, przygodnym istnieniu 
człowieka objawia się wieczne istnienie 
Absolutu, trójjedynego Boga.

F ilo zo fia  n ow oży tn a , k tó re j p o­
czątków  n ależy  up atryw ać w m yśli 
św. Augustyna, „zw iązanie" istnienia 
człow ieka z istnieniem  Boga w yraża 
w pojęciu pielgrzymowania. Człowiek 
to homo viator, życie jest pielgrzym o­
waniem (G. Marcel). Status pielgrzyma 
tym się różni od statusu włóczęgi, że 
pielgrzym ma cel przed sobą, do którego, 
na swój sposób, zmierza. Włóczęga nie 
ma celu, każde m iejsce jest dla niego 
dobre. Pielgrzym ow anie jest byciem  
w drodze do celu. Kiedy pielgrzym cel 
osiągnie, wtedy jest u siebie, jest w pełni. 
On pielgrzymuje, aby osiągnąć siebie,

pełnię swego istnienia. Św. Augustyn 
o tym właśnie mówi. On mówi o nadziei, 
przekraczającej granice tej ziemi. Czło­
wiekiem nadziei w Starym Testamencie 
jest Job: „Choćby mnie zabił W szech­
mocny -  ufam, i dróg moich przed Nim 
chcę b ron ić" (Job 13,15), w N ow ym  
Testam encie Jezus Chrystus, wołający 
w chwili śmierci: „Ojcze, w Twoje ręce 
powierzam ducha mojego" (Łk 23,46). 
Jeśli naw et w yobrażenie Joba i Jezusa
0 Bogu jest zupełnie inne, to ich na­
dzieje są niezłomne: oddają swoje życie 
Bogu. W  chwili ostatecznej, w  godzinie 
nieszczęścia i śmierci, Bóg jest ich ra­
tunkiem, zbawieniem, czyli Tym, który 
zachowuje ich istnienie i nie pozwala 
na unicestw ienie. R elig ia, zw iązanie 
istnienia człowieka z istnieniem Boga, 
wiedzie do życia.

Człow iek bez Boga „skazany" jest 
na samego siebie, jego nadzieje miesz­
czą się w granicach jego mocy, w ob­
szarze  tej z iem i. Jed en  z filo zo fó w  
nowożytnych definiuje człowieka jako: 
„bycie-ku-śm ierci". Człow iek jest dla 
niego: „między" narodzinami i śmiercią 
(M. H eidegger). Filozofia now ożytna
1 je j słynny przedstaw iciel redukują,

Z Katechizmu Kościoła Katolickiego
Art. 1818. Cnota nadziei odpowiada dążeniu do szczęścia, złożonemu przez 
Boga w sercu każdego człowieka; podejmuje ona te oczekiwania, które 
inspirują działania ludzi; oczyszcza je, by ukierunkować je na Królestwo 
niebieskie; chroni przed zwątpieniem; podtrzymuje w każdym opuszczeniu; 
poszerza serce w oczekiwaniu szczęścia wiecznego. Żywa nadzieja chroni 
przed egoizmem i prowadzi do szczęścia miłości.

Art. 2090. Gdy Bóg objawia się i wzywa człowieka, nie może on własnymi siłami odpowiedzieć 
w sposób pełny na miłość Bożą. Powinien mieć nadzieję, że Bóg uzdolni go do odwzajemnienia 
Mu miłości i do działania zgodnie z przykazaniami miłości. Nadzieja jest ufnym oczekiwaniem 
błogosławieństwa Bożego i uszczęśliwiającego oglądania Boga; jest także lękiem przed obra­
żeniem miłości Bożej i spowodowaniem kary.

naruszają, tym samym, fałszują istotę 
ludzkiej egzystenqi. Cywilizaq'a życia, 
za którą opowiada się religia, zostaje 
przeciw staw iona cyw ilizacji śm ierci, 
bez-bożnemu myśleniu człowieka (Jan 
Paweł II). Pełnia życia, będąca udziałem 
człow ieka, zostaje zastąpiona chw ilą 
wyżycia się carpe diem.

Is tn ie je  n ad zie ja  p rzek racza jąca  
granice tej ziemi i nadzieja w obszarze

■adzleję?
tej ziemi. Pierwsza i druga jest udziałem 
człow ieka w ierzącego, znaczy drogę 
je g o  p ie lgrzym o w an ia . D roga p ie l­
grzym owania nie jest łatwa, wymaga 
wysiłku duchowego i fizycznego. Może 
na niej pojawić się sytuacja beznadziei, 
ma ona dw a oblicza: rozpaczy i zu­
chwalstwa. Rozpacz jest takim stanem, 
w którym  człow iek stw ierdza, że cel 
jest poza zasięgiem  jego m ożliw ości, 
dlatego sam nie może nic już zrobić. 
Zuchwalstwo jest przeciwieństwem roz­
paczy, polega ono na tym, że człowiek 
nie potrzebuje już nic robić, bo osiągnął 
wszystko. Zwróćmy uwagę, że w bez­
nadziei, czyli w stanie rozpaczy lub 
zuchwalstwa, człowiek pomija istnienie 
Boga, przestaje się liczyć z Nim, gdyż 
uważa, że jest sam, że od niego wszystko 
zależy. Beznadzieja wiedzie ku śmierci, 
nadzieja ku pełni życia. Ci którzy mają 
dla kogo żyć, czyli kochają i są kochani, 
ci prawdziwie żyją i przeżyją.

Nie! Nadzieja nie jest matką głupich! 
Człowiek głupi, to człowiek lekko-myśl- 
ny, nie-do-rzeczny. Chrześcijanie nie są 
marzycielami, ludźmi lekkomyślnymi. 
O ni „trzym ają" się tego, co jest i na 
tym budują sw oje życie. D latego ich 
nadzieja jest brzemienna, jej „ciężarem" 
jest rzeczywistość, czyli niepodważalna 
prawda istnienia.

N ad zie ja  ch rześcijań sk a  n ie jest 
tylko sprawą człowieka, lecz i Boga, ich 
wzajemnych relacji. Chrześcijanie mają 
nadzieję, oni mają przyszłość: nie wiedzy 
dokładnie, co ich czeka, ale ogólnie wiedzy, że 
ich życie nie kończy się pustky. Tylko wtedy, 
gdy przyszłość jest pewna jako rzeczywistość 
pozytywna, można żyć w teraźniejszości 
(Benedykt XVI, Spe salvi).

Z  KS. JERZYM MACHNACZEM 
ROZMAWIAŁA BOŻENA ROJEK



Czy wiecie, co to jest zoom? W aparatach 
fotograficznych jest to urządzenie, które reguluje 
soczewki w obiektywie. Przy jego pomocy można 
dokonać zbliżenia lub oddalenia krajobrazu, 
który chcemy sfotografować. Zoom, ustawiając 
w odpowiedni sposób soczewki aparatu, pomaga 
dokładniej zobaczyć coś, co jest od nas daleko.

W iele razy mówiłem do młodzieży, podczas katechezy 
czy podczas rekolekcji, że gdy idą do nowej szkoły i rozpo­
czynają -  można tak powiedzieć -  nowe życie, powinni po 
kilku miesiącach zrobić sobie gruntowny rachunek sumienia. 
Przyjrzeć się nowej sytuacji, nowym kolegom, wszystkiemu, 
co w związku z tym się zmieniło. Bo nowa sytuacja to prawie 
zawsze jakieś nowe możliwości, ale i nowe zagrożenia. Łatwo 
się wtedy pogubić i zapomnieć o tym, co naprawdę ważne. 
Dlatego właśnie trzeba badać swoje sumienie i przyglądać się 
własnemu życiu, by się nie pogubić...

Dziesięć prostych słów
Najważniejszą pomocą w tym badaniu sumienia jest Deka­

log, dziesięć przykazań. Na pozór wydają się one bardzo jasne 
i oczywiste. Znamy je przecież świetnie na pamięć, więc nad 
czym się tu zastanawiać... A jednak to tylko pozory. Nie da się 
iść za tymi wskazaniami, jeśli człowiek nie spróbuje ich zgłębić 
i lepiej zrozumieć. Jest to bowiem, jak mówi Ojciec Święty, 
„dziesięć prostych słów" -  prostych, ale niekoniecznie łatwych. 
Są proste, ponieważ są przejrzyste, jednoznaczne, przemawia­
jące do wyobraźni człowieka. W łaściwie dla każdego zrozu­
miałe. Nie są jednak łatwe, bo wymagają wysiłku i samozapar­
cia. Co więcej, tak naprawdę wymagają ciągłego zagłębiania się 
w nie, przykładania ich do nowych sytuacji, szukania odniesień 
do nowych spraw i problemów; krótko mówiąc: potrzebują, 
żeby je odczytywać w nowych warunkach.

ZOOM 1 0 X
M ożna powiedzieć, że Dziesięć przykazań to jakby wspo­

mniany na początku zoom, który przybliża nas do czegoś, co 
trudno jest zobaczyć. Niektóre grzechy czy słabości widzimy 
od razu, zwłaszcza te, które częściej się powtarzają, lub z któ­
rymi nie dajemy sobie rady. Inne zdarzy się komuś zapomnieć 
albo naw et nie zauw ażyć, że były. Gdy jednak z pom ocą 
przykazań popatrzymy na każdy dzień, wiele całkiem nawet 
drobnych spraw od razu stanie nam przed oczami. Zobaczymy 
dzięki nim  całkiem wyraźnie to, co w ciągu miesiąca uszło 
naszej uwadze i rozmyło się w pamięci.

Nowy rok -  nowe spojrzenie
Dekalog zaczyna się od wprowadzenia, które dobrze wszy­

scy znamy. „Jam jest Pan Bóg twój, który cię wywiódł z ziemi 
egipskiej..." Kiedy zmieniła się sytuacja Izraelitów i odzyskali 
wolność (wyszli z Egiptu), Bóg zwraca się do nich i daje im 
Prawo. Można powiedzieć, że wychodzi im naprzeciw, aby 
uporządkować ich życie, uczynić je  lepszym. Chce zagwa­
rantow ać porządek w narodzie i m iędzy poszczególnym i 
ludźmi. I dlatego daje im Dekalog -  „Dziesięć prostych słów ". 
Ta sytuacja nieustannie się powtarza. Także dzisiaj. Właśnie 
wtedy, gdy coś się zmienia, jako ludzie wiary, powracamy do 
Dekalogu. Przypominamy go sobie, żeby na nowo usłyszeć 
głos Boga, żeby skorzystać z Jego rady, żeby razem z Nim iść 
przez życie.

N a s tro n a c h  n a sz e g o  p ism a , b ę d z ie m y  w z a c z y ­
n a jący m  się  w łaśn ie  n ow ym  ro ku  p o zn aw ać D z iesięć  
p rzy k azań . W każd y m  n u m erze  sp ró b u jem y  p rz y b li­
żyć so b ie  tre ść  je d n e g o  z n ich  i zad am y  so b ie  p y ta ­
n ie , co  p o w in n iśm y  zm ien ić , aby lep ie j je  w y p ełn iać . 
Zoom to ciekawe i fascynujące urządzenie. Sami zobaczycie. 
Króluj nam C hryste...



Osobiście zostałem ministrantem z kilku 
powodów.
Po pierwsze przez ciekawość świata, 
obyczajów i grona LSO, drugim 
powodem była namowa taty do służby 
Panu Bogu, ponieważ on w młodości też 
był ministrantem.

Razem ze mną do służby poszedł o dwa 
lata młodszy brat, więc nie byłem na począt­
ku sam. Uważam, że gdy idzie się do posługi 
ministranckiej, przydaje się znajomość innych 
ministrantów. Warto też wybrać tę drogę razem 
z kolegami.

Ministrantura w moim życiu odgrywa dużą 
rolę; dzięki temu należę do ruchu Światło -  Życie. 
Ministranci oczywiście muszą dawać przykład 
swoim życiem przed innymi, głosić Słowo Boże, 
uczestniczyć w Mszach Świętych. Pomimo tych 
obowiązków płynących ze służby Bogu przy 
ołtarzu, jest to wielka przygoda, którą pamięta 
się przez resztę życia. Uważam, że bycie mini­
strantem jest innym życiem, ponieważ przez nie 
poznajemy i pogłębiamy tajniki naszej wiary.

W moim życiu ministrantura w ogóle nie 
koliduje z innymi obowiązkami, a wręcz sprawia

Bartłomiej Bugaj

przyjemność. Przez nią poznałem wielu no­
wych ludzi, którzy są naprawdę dużo war­
ci jako przyjaciele. Gdy wstąpiłem do LSO 
to nie tylko zacząłem służbę i poznałem 
nowych znajomych, ale też zacząłem po­
dejmować refleksje na temat wiary. W tych 
przemyśleniach zauważyłem, że młodzież, 
dziewczyny, chłopaki w gronie kościoła 
są milsi, nie przeklinają, ale można z nimi 
norm aln ie porozm aw iać, przebyw ać.

Sam wiem, jaka jest dzisiej­
sza młodzież i zauważam
głębokie różnice pom ię­
dzy dzieciakami w szkole 
i we wspólnocie, w gronie 
p raw d ziw ie  w ierzących  
ch rześcijan . Ze sw ojego 
dośw iadczenia w iem , że
w wiarę warto zainwesto­
wać, a bycie ministrantem 
jest jedną z głównych dróg 
do pogłębienia naszej wia­
ry, bliższego poznania Je­
zusa Chrystusa w naszym 
życiu. Gorąco zachęcam do 
wstąpienia do LSO.



WEZWANI PRZEZ PANA

Nadszedł czas, aby zakończyć poszukiwania 
opisów powołań w Starym Testamencie, 
a rozpocząć je w Nowym. Czytając uważnie 
opowiadania z pierwszej części Pisma Świętego 
o wezwaniu przez Boga poszczególnych ludzi, 
mogliśmy zauważyć kilka charakteryzujących ich 
cech: odstąpienie od dotychczasowego życia, 
wezwanie powołanego po imieniu, wezwanie 
poprzez pośrednika, gest namaszczenia, zgoda 
powołanego czy też powołanie człowieka 
w sposób bezpośredni przez Boga. Kiedy 
pochylamy się nad opisami powołania 
w Ewangeliach umieszczonych w Nowym 
Testamencie, możemy zauważyć, że 
Chrystus powołuje konkretnego, wybranego 
przez siebie ucznia, którego spotyka przy 
wykonywaniu czynności życia codziennego, 
do którego zwykle zwraca się poprzez 
słowa Pójdź za mną.

W E w a n g elii w ed łu g  św.
M arka czytam y: Przechodząc 
obok  je z io r a  G a lile js k ie g o ,  
u jr z a ł  S z y m o n a  i b ra ta  
Szymonowego, Andrzeja, jak  
zarzucali sieć w jezioro; byli 
bowiem rybakami. Jezus 
rzekł do nich: „Pójdźcie 
za Mną, a sprawię, że 
się stan iecie rybakam i 
lu d z i" . I n a ty ch m iast  
zostawili sieci i poszli za 
Nim. Idąc dalej, u jrzał Jakuba, 
syna Zebedeusza, i brata jego Jana, 
którzy też byli w łodzi i naprawiali 
s ie c i. Z araz  ich  p o w o ła ł , a on i 
zostaw ili ojca sw ego, Z ebedeusza, 
razem z najemnikami w łodzi i poszli 
za Nim  (1 ,16 -20 ). Szym on  jak o  
pierwszy zostaje powołany spośród 
w s z y s tk ic h  u c z n ió w  J e z u s a  
Chrystusa nad jeziorem Genezaret 
(p o r . Łk 5 ,1 0 ) . P o d c z a s  te g o  
w y d arzen ia  P an  Jezu s zm ien ia  
mu imię na Piotr, co sym bolizuje 
jego powołanie. P iotr był bratem  
A ndrzeja; pochodził z Betsaidy, 
położonej nad jeziorem Genezaret, 
a mieszkał w Kafarnaum. Wraz ze 
swoim bratem  A ndrzejem  byli

uczniami św. Jana Chrzciciela. Piotr, podobnie jak 
jego ojciec, był rybakiem galilejskim.

Powołanie Piotra dokonuje się podczas zajęć 
rybackich -  połowu ryb. Chrystus, spotykając brata 
Andrzeja i pozostałych uczniów, wzywa ich do pój­
ścia za Nim, a do Piotra kieruje następujące słowa: 
«Nie bój się, odtąd ludzi będziesz łowił». Jezus sam 
w ten sposób wybiera sobie uczniów, a św. Piotra 
zapewnia, że od tego momentu zostaje włączony 
w Jego działalność, która polegać będzie na byciu 

rybakiem ludzi i gromadzeniu ich w sieci 
K ró lestw a B ożego . R eak cja  P io tra  

pokazuje, że ufa on Chrystusowi. Nie 
zw raca uw agi na to, że może być 
w yśm iany przez innych rybaków  
i uznany za naiwnego.

Jezus w sposób szczególny wyróż­
nia Piotra z grona Jego uczniów. Jest on 
świadkiem Przemienienia Pańskiego, 
wydarzenia w Getsemani, a podczas 

O statniej W ieczerzy siedzi tuż 
obok Jezu sa . Jezu s ra tu je  
Piotra tonącego w jeziorze 
Galilejskim i Jemu daje naj­

większą nagrodę -  klucze 
K rólestw a N ieb iesk ie­

go. Wpatrując się dziś 
w św. P iotra  w arto 

zadać sobie pytanie: 
Czy potrafię tak jak 

on, bezgranicznie 
zaufać Chrystu­
sowi?

dk.
Grzegorz 

Kaczybura
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POZIOMO: 1) Anielski „wojownik Boży”, który zwiastował narodzenie Jezusa; 
6) południowoafrykański likier (dostępny w Polsce!), wytwarzany z owoców maruli; 
11) inaczej: jaskra; 12) roślina wodna, w postaci szuwaru zarastająca brzegi stojących 
zbiorników wodnych; 13) orze, sieje i bronuje, aby starczyło „chleba powszedniego 
w ojczyźnie naszej dla każdego (Wł. Broniewski); 14) urodzony w Betlejem święty 
Kościoła katolickiego, papież w I w., zginął męczeńską śmiercią, pochowany obok 
św. Piotra; 15) był nim Montezuma II; 18) ślepa uliczka, położenie bez wyjścia;
21) krwiotwórcza tkanka kostna, której uszkodzenie jest przyczyną np. białaczki;
22) nazwisko prominentnej amerykańskiej rodziny, jeden z jej członków był pierwszym 
amerykańskim milionerem, a jego prawnuk zginął na Titanicu; 23) otrzymywany 
z ropy naftowej związek organiczny, składnik benzyny; 26) w sąsiedztwie „domu nad 
rozlewiskiem”; 29) wg Apokalipsy św. Jana: anioł zagłady, książę czeluści piekielnych; 
32) duże, okrągłe naczynie do przenoszenia wody, wykonane z drewnianych 
klepek; 33) mit. gr.: wykarmiony miodem przez dwa węże syn Apollona i Euadne; 
34) wygolona część głowy kapłana z pozostawieniem okalającego ją wianuszka 
włosów (zwyczaj w Kościele katolickim sięgający średniowiecza, zniesiony w 1972 r.);

PIONOWO: 1) w tej postaci sprzedawano cukier do pocz. XX w.; 
2) zawdzięczamy mu Pieśń torreadora; 3) niezbędny w równaniu 
z dwoma niewiadomymi; 4) np. żołnierz służby zasadniczej; 
5) bywają chude, ale lepiej, by były tłuste (czego życzymy wszystkim 
Czytelnikom NŻ); 6) np. prawne, ale nie tylko; 7) koń, który pływa; 
8) konkurowali ze Stradivarim w tworzeniu skrzypiec; 9) niezwiązany 
z treścią dramatu fragment Dziadów cz. III, zawierający ostrą krytykę 
rządów carskich; 10) internetowy z małpą w środku; 16) autor świetnej 
biografii Lecha Wałęsy; 17) wbrew piosence, Argentyna ciągle po 
niej płacze; 19) szczytny cel, powołanie; 20) wbrew pozorom to nie 
sympatyczne kundelki dały nazwę tym wyspom, ale zamieszkujące 
je niegdyś w ogromnej ilości jastrzębie; 23) z Maczugą Herkulesa 
i zamkiem Łokietka; 24) Góra Przemienienia Pańskiego; 25) długa, 
płaska płoza przymocowana do nóg, umożliwiająca ślizganie się po 
śniegu; 26) część pnia pozostająca po ściętym drzewie; 27) świetny 
bramkarz polskiej reprezentacji piłki ręcznej; 28) Czechowowska 
siostra Olgi i Iriny; 30) główna rzeka Toskanii; 31) w układzie SI: J.35) np. dziura w jezdni; 36) wybitny polski skrzypek.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 46 utworzą sentencję Ojca Św. Jana XXIII, stanowiącą rozwiązanie całego zadania. Należy je przysłać do 
redakcji do końca tego miesiąca z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka z nr. 2/2011’’. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi 
rozlosujemy nagrody.
Rozwiązanie Krzyżówki nr 12/2010: POZIOMO: Grzegorz, strażnik, Elita, używanie, entropia, Dwory, Joasia, asceta, ankier, wtorek, scheda, zakwas, parkan, 
omasta, dowódca, oprawca, klakson, szarada. PIONOWO: Gruzja, zmywak, granie, Reid, zlew, ster, tany, agrest, Napier, krajak, onuca, siwek, Arnan, awizo, cofka, 
temat, spodek, hrywna, dandys, amorka, wsuwka, sałata, baon, żona, koks. HASŁO: Ten, co wszechświat dzierży, w żłobie dzisiaj leży, ludzkiej pomocy czeka. 
Nagrody wylosowali: Maria Kańska (Milicz), Bożena Dac (Strzelin), Janina Lenart (Zaborowice), Maria Kałwak (Wrocław), Stefania Bialuk (Wrocław). 
Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.
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NOW I DOKTORZY HONORIS CAUSA  PAPIESKIEGO WYDZIAŁU TEO LO G IC Z N E G O  WE W ROCŁAW IU

Urodził się 15 czerwca 1932 r. w Sieciechowie (powiat kozienicki). 
W 1954 r. przyjął święcenia kapłańskie. Po studiach na Wydziale 
Filozofii Chrześcijańskiej KUL w 1958 r. został profesorem 
w Wyższym Seminarium Duchownym w Sandomierzu, prowadząc 
tam wykłady i seminarium magisterskie do 2010 r. W 1963 
r. podjął zajęcia naukowo-dydaktyczne na Wydziale Filozofii 
Chrześcijańskiej KUL, w 1981 r. podjął zajęcia na reaktywowanym 
Wydziale Nauk Społecznych, gdzie w latach 1984-2007 był 
kierownikiem nowo utworzonej Katedry Filozofii Społecznej 
w Instytucie Socjologii. Tytuł profesora nadzwyczajnego uzyskał 
w 1985 r., stanowisko profesora zwyczajnego w 1991 r.

antropologia, filozofia społeczna, św ia­
topogląd chrześcijański, dialog filozo­
ficzny, filozofia współczesna -  zw łasz­
cza heglizm , m arksizm  i lib era lizm , 
filozofia kultury i w artości. Był p ro­
m otorem  17 rozpraw doktorskich i 144 
prac magisterskich. W latach 1978-1981 
był profesorem w Papieskim  Fakultecie 
Teologicznym we W rocławiu, gdzie wy­
kładał w ybrane zagadnienia z filozofii 
Boga i filozoficznej antropologii. Ponad­
to wykładał filozofię Boga m.in. w Se-

Je s t cz ło n k iem  T o w arzy stw  N a­
ukow ych: K atolickiego U niw ersytetu 
Lubelskiego, Katolickiego Uniwersytetu 
w Leuven (Belgia), współtwórcą Towa­
rzystwa Naukowego Sandomierskiego 
(dw ukrotnie pełnił tam funkcję w ice­
prezesa), The Am erican Philosophical 
Association (Uniwersytetu w Newark), 
In te rn a tio n a l B io g ra p h ica l C en tre , 
Polsk ie j A kadem ii O lim p ijsk ie j. Jest 
również (lub był) członkiem zespołów 
redakcyjnych i rad naukowych czaso­
pism: „Chrześcijanin w Świecie", „Studia 
San d om iersk ie", „Studia P o lo n ijn e", 
„Vox P atru m ", „R elig ion  in Eastern 
Europe" (USA), „Dialogue and Univer- 
salism ", „Zeszyty Społeczne". W latach 
1973-1996 zasiadał w radzie Społecznej 
i Radzie Naukowej Ośrodka Dokum en­
tacji Studiów Społecznych w Warszawie.

Integralną częścią pracy naukowej 
ks. p ro f. K o w a lcz y k a  b y ło  a k ty w ­
ne uczestn ictw o w w ielu krajow ych 
i m iędzynarodow ych konferencjach . 
W yrazem osiągnięć naukowych ks. Ko­
walczyka były przyznane mu nagrody: 
w 1980 r. Ośrodka Dokum entacji Stu­
diów Społecznych za publikacje sprzy­
jające pogłębianiu form acji filozoficznej 
i religijnej inteligencji katolickiej w Pol­
sce, w 1993 r. Św iatow ego Kongresu 
Uniwersalizm u w W arszawie za referat 
pośw ięcony m yśli społecznej papieża 
Jana Pawła II, w 1994 r. Instytutu Badań 
nad Polonią i Duszpasterstw em  Polo­
nijnym za całokształt pracy naukowej 
na rzecz Polonii i Polaków w świecie, 
w 1995 r. M inistra Edukacji Narodowej 
za książkę Człowiek a społeczność. Zarys 
filozofii społecznej, w 1996 r. Nagrody im. 
W łodzim ierza Pietrzaka za działalność

na rzecz pogłębiania i upowszechniania 
nauki i kultury katolickiej w Polsce 
w 2003 r. Nagrody indywidualnej Rek­
tora KUL za książkę Elementy filozofii 
i teologii sportu, w 2008 r. dyplom ho­
norowy Stowarzyszenia Współpracy 
Polska-W schód.

Elem entem  aktyw ności nauko- 
w o-organizacyjnej K siędza P rofe­
sora było również pełnienie funkcji 
kierow niczych: w latach 1984-1990 
był dyrektorem Instytutu Badań nad 
Polonią i Duszpasterstwem Polonijnym, 
organizując wiele międzynarodowych 
sym pozjów  pośw ięconych problem a­
tyce polonijnej, w latach 1990-1993 był 
dziekanem Wydziału Nauk Społecz­
nych KUL, w tej uczelni 
pracował w Ko­
m isjach Senac­
kich ds. Nauki
i ds. Kontaktów
N a u k o w y c h  
z Z a g r a n i c ą ;  
w latach 1992- 
-1995  był re k ­
torem W yższe­
go Seminarium 
D u c h o w n e g o  
w S a n d o m i e ­
r z u .  C z ę ś c i ą  
a k t y w n o ś c i  
naukow o-kościelnej był udział w Ko­
misjach Episkopatu ds. Dialogu z Nie­
wierzącymi (1984-1994) oraz do Spraw 
Kultury (1994-1996).

Przedmiotem zainteresowania i pra­
cy naukowej ks. prof. Kowalczyka były 
następujące problem y i dyscypliny fi­
lozoficzne: najpierw m etafizyka ogólna 
i filozofia Boga, później zaś filozoficzna

m inarium  Duchownym  we W łocławku 
i Lublinie oraz w Gródku Podolskim  
na U krainie. O w ocem  zainteresow ań 
i badań naukow ych Laureata jest po­
nad 600 publikacji: książek, rozdzia­
łów w pracach zbiorow ych, studiów , 
artykułów naukow ych i popularnych, 
a u to re fe ra tó w , h ase ł w s ło w n ik ach  
i encyklopediach, recenzji, opracowań.




